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„ .Gestapowcy wysokich rang otrzymują urlopy 
Wielki kapital amerykański odbiera prawo glosu komentatorom radiowym 
za krytyke posunięć na terenie Niemiec 


NOWY JORK (PAP). „New York Daily 
Worker” donosi, że agencja United Press, 
z powołaniem się na informacje z «wa- 
tery amerfkańskiej we Frankfurcie poda- 
ła, żę amerykańskie władze okupacyjne 
zwolniły na „słowo honoru“ pod warin- 
kiem nie opuszczania Streiy amerykań: 
skiej około 300 hitlerowców wysokich 
rang, łącznie z b. członkami sztabu gene- 
raiiego Niemiec | broni SS. 

Akcją tą nie objęto Niemców interno- 
wanych w obozach i oczekujących postę- 
powania denazyfikacyjnego, 

Te same źródła donoszą, że około 40 
wysokich oficerów niemieckich, Przehy- 
wających w areszcie amerykańskim, któ- 
rzy przydzielóćni są do „Army Historic 
"Division* ł pomagają przy opracowaniu 
szczeyólowych opisów  poszczezólnych 
kampanii niemieckich, otrzymało 2-ty$0* 
dniowe urlopy Świąteczne, Wiadomość 
powyższa nic ukazala się w żadnym. iñ- 
nym dzienniku nowojorskim, 

NOWY JORK (PAP), Kilku z najwy- 
bitniejszych / nowojorskich posiępo- 
wych komentatorów radiowych: Franck 
Kingdom, Orson Welles i Johannes Steel 
i inni, którzy prowadzili od- dłuższego 
czasu kampanię przeciwko polityce we- 
wnętrznej i zagranicznej USA, a zwłasz 
cza przeciwko polityce armii amerykań 
skiej w Niemczech i przeciwko atakom 


kół przemysłowych na ruch robotniczy, |- 


zostało usuniętych z radiostacji, z któ- 
rych przemawiali. 
Jako powód dymisji radiostacje te, na 


leżace do wielkiej grupy przemysłowej, 


podały bądź rzekomy brak wolnego cza 
cu w-=ramach audycji, bądź też brak 
osób, które finansowałyby wystąpienia 
iych komentatorów. 


| Franck Kingdom, przyjaciel Henry 
Wallace'a, jeden z czołowych działaczy 
Iberalnych w Nowym Jorku i inni usu- 
nięcj komentatorzy cytowani byli stale 
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NOMINACJA AND 


RZEJA GROMYKO 


na wicem n stra spraw zagran cznych ZSRR 


MOSKWA (PAP). Rada ministrów 
ZSRR mianowała zastępcą mlalstra 
spraw zagranicznych Andrzeja Gromyko, 
obecnego stałego delegata radzieckiego w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ, 

Będzie op Piątym urzędnikiem tej ran- 
gi w rządzie radzieckim obok Wyszyiń- 
skięgo, Gusiewa, Malina I DekanosowA. 

Gromyko. który óstarnio brał udżjał 
w nowojorskich obradach ONZ, został 


wstąpił w 1939 roku — najpierw jako dy- 
| rektor departamentu amerykańskiego. 
| Nastepnie Gromyko został wyznaczony 
na stanowisko radcy ambasady radziac- 
kiej w Waszyngtonie, W sierpniu 1943 
roku, w wiżku 35 lat, Gromyko został 
ambasadorem w Waszyngtonie zaniiast 
Litwińośwa, po czym przeszedł -do Ridy 
Bezpieczeństwa Jako stały de'sxat ZSRR. 

W roku bieżącym Gromyko został Wwy» 


przez liberalną część prasy nowojore 


skiej i stanowili w radiu jedyną przeciw 
wagę olbrzymiej ilości komentatorów, 
reakcyjnych. ~ 


W chwili obecnej spośród 40 komen* 
łatorów radiowych w Nowym Jorkit 
jeszcze tylko 4 z Raymondem Swingiem 
na czele reprezentuje poglądy niezależ= 
ne od wielkiego bussinesu amerykań= 
skiego. 


Odwołane urlopów 


w marynarce francuskiej 
PARYŻ (PAP. [jak donosi dziennik „CY a+ 
bat* marynarze i lotnicy x [otniskowców 
„Beran”, „Collssus”* 4 „Dłxmude” oraz lek- 
j kich kiażowników' „Fantasquae” 4 „Trłom= 
| phani”, kiórzy korzystali właśnie z urlopów, 
zostali odwołani do swej bazy w Tulonie, 


mianowany stałym delegatem w Radzie brany do Rady Najwyższej Związku Ra-' Dziennik komeniuje tę wiadomość w ten spo: 


Bezpieczeństwa w marcu 1946 roku. 
Do radzieckiej służby zagranicznej 


dzieckiego. Był dwukrotnie udekorowany 
orderem Lenina. 


sób, że widocznie francuskie 
mają odpłynąć dc Indochin. 


okręty wojennę 
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j radził nad sprawą wyborów do Sejmu 


WARSZAWA (PAP). Dnia 28 i 29 gru- 
dnia br. odbyła się w Warszawie narada 
przedwyborcza działaczy wojewódzkich 
i powiatowych Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Na naradę przybyło 320 deis- 


gatów ze wszystkich województw, Zebra- 
mie zagaił sekretarz generalny ZSCH 

Marian Jaworski, po czym przemówienie 
wstępne wygłosił prezes zarządu głów= 
nego ZSCH ob. Stanisław Janusz, Wi- 
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„Prawda“ reasumuje wyniki współpracy wielkich mocarstw 


MOSKWA (PAP). Omawiając bilans upły- 
wającego roku, „Prawda stwierdza, że rok 
1946 zajmuja w życiu międzynarodowym waż 
ne miejsce ze względu na bogactwo wyda- 
rzeń politycznych. 

Dopiero w oku 1948 narody, wciqgnięte 
w wir drugiej wojny śwlalowej przysłąpity 
do odbudowy pokoju. Swiat zdaje sobie spra 
wę. że nie ma powrotu do starych praklyk w 
stosunkach miedzynarodowych. Zwycięskim 
silom demokratycznym zależy na utrzymaniu 
pokoju demokratycznego — t zn. pokoju od- 
powiodającego Intoresom milujących wolność 
warodów, celem zapobieżenia nowej agresji 

Pisząc o iniensywnej działalności Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych w 1946 r „Pra 
wda” podkreśla, że mimo niemałych lrudności 
nawet największy krytyk | zawodowy pesy- 
mista nie może nie przyznać, że ONZ roz- 


Trzy radiostac.e d:a Niemców 


Londyn (obsł. wł.) — Rozgłośnia lon- 
„dyńska donosi, iż amerykańskie władze 
okupącyjne przewidują uruchomienie 3 
radiostacji w trzech prowincjach amery- 
kańskiej strefy okupacyjnej. Radiostacje 
te mają pozostawać pod wyłącznym za- 
Tzadam.. niemieckimi, 


poczyna 10k 1947 ze znacz.ymi sukcesami, 
Cdłokształt działalności ONZ dowodzi niezbi- 
cie że rzeczą decydującą o powodzeniu po- 
koju jest bliska współpraca wielkich mo- 
carstw demokratycznych: Znalazig to całko- 


ministrów spraw zagranicznych, 

_ Mimo różnicy poglądów wielkie mocarst- 
wa potralily znależć wspólny język I peerziąqć 
uzgodnione uchwały w szeregu kwestii spor- 
nych. fest to nie tylko sukces 1946 r. ale 


wite potwiezdzenie w rezultatach prac rady |l-nauka na rok 1947, 


cki 


Ta emniczy „doradcy“ 


Londyn (obsł. wł.) — Z Teheranu do- 
nosza, iż przybyła już tam grupa „tech- 
nicznych doradców“ amerykańskich, któ. 
rzy mają „pomóc“ rządowi Khawama es 
Sultaneh w realizacji nowego 3-letniego 
planu gospodarczego Iranu, 


a 
A 


kapitału nad Persją 


przybyli do Teheranu 


lch przybycie pozostaje niewątpliwie 
w ścisłym związku z pragnieniem Iranu 
uzyskania 250 milionów dolarów pożycz- 
kl amerykańskiej na cele rozbudowy | jest 
pewnego rodzaju „badaniem gruntu na 
miejscu. 


Gwałtowne walki w Chinach 


(LONDYN PAP). Jak wynika z donie- 
sień Reutera z Nankinu, w następstwie 
gwałtownych walk między wojskami 
Kuomintangu a wojskami komunistyczny- 
mi w pobliżu ważnego węzła kolejow:go 


miasta Paoting, 'w odległości około 160 
km ña południe od Pekinu, oddziały ko- 


munistyczne zajęły prawie wszystkie 
znajdujące sia tam umocnienia wojsk 
Kuomintangu, z 


ceminister informacji i propagandy Drew- 
nowski wygłosił referat na temat „Wole 
ność, niepodległość, demokracja“ — po- 
święcony walce ludu polskiego o wolność 
i sprawiedliwość społeczną. Zagadnienia 
prawne, interesujące chłopów zreferował 
ob, Mamrot, członek zarzadu głównego 
ZSCHŁ. Sprawe podniesienia kultury j o- 
światy na wsi poprzez szkołę, książkę t 
prasę omówił ob. Marian Kubicki, zaś wi- 
cęprezes zarządu głównego ZSCHŁ, ob. 
Cieślak mówił o udziale wsi w reaizacji 
planu 3-letnisgo i o korzyściach, jakie bę- 
dą udziałem wsi, w rezultacie wykona 
nia tego planu. Po referatach odbyła się 
ożywiona dyskusja, 


Skazan e trzech Polaków na 
karę Śmerci w Monachium 


Londyn (obsł. wł.) — Amerykański sąd 
wojskowy w Monachium skazał na śmierć 
3 Polaków, oskarżonych o zabicie rolniką 
niemieckiego (!) 


R " a s | 
Porwan.e oficera hrytyjskiego 
w Palestynie 

JEROZOLIMA (PAP). Dwóch terrorystów ży- 
j dowskich porwało z hotelu w miejscowości. 
| Nadhanya, pomiędzy Tel Avivem a Haiiq, 
oficera armil brytyjskiej. 

Oficer ten został porwemy w celu wymie- 
rzenia mu kary chłosty w myśl zapowiedzi 


terrorystów żydowskich. 
D aast 
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Wizyta marsz. Men'gomery w Moskwie. -= 
Nafta po.ska. - Stany Zjednoczone 
i Angl.a 


Prosa angielska komentuje wiadomość o 
bliskim wyjeździe marszałka Montgomery do 
Moskwy. Wszystkie gazety podkreślają poli- 
tyczne znaczenie tej wizyty. 

liberalna „News Chronicle" łączy wizytę 
Montgomery z porozumieniem, osiągniętym 
p dzy wielkimi, mocarstwami w Nowym 
orku. 

„Chociaż wizyta będzie miała oficjalnie 
charakter kurłuazyjny — pisze gazefa — 
nie jest wykluczone, że w czazie oLytu 
Marszałka Montgomery w Moskwie będą 
omówione zagadnienia polityczne, inte- 
resujące obydwa państwa” Gozeta przy- 
porma że Wielką  Brytonią ze 

wiązkiem Radzieckim traktat przyjażni I 
wzajemnej pomocy. „/**"iwe — nisze ga- 
zeta — że wizyta marsrałka Monino nory 
ma włośnie na celu podkreślenie znacze- 
nia tego traktatu”, 

Konserwatywny „Doily Mall" uwoża, że 
marszałek Montgomery bedzie prowadził w 
Moskwie „rokowania natury wofskowę|". Ga- 
geto dodaja, że zaproszenie Montgomery do 
Moskwy kładzie kre plotkom o chorobie 
Stalina. 

Paryski „le Monde" w artykule wstępnym 
omawia wiodomość z Teheranu, według które| 
Anglo-lrańskie Towarzystwo Naftowe sprze- 
dało na 20 lat znaczną część swoje| produkcji 
amerykońskim towarzystwom naftowym „Stan= 
hard O!" i „New Jersey Vacuum". 

„Aczkolwiek — pisze gazeta — Foreign 
Office w Londynie I Departament Stanu w 
Waszyngtonie ośwładczyły, że jest to tran 
trakcja czysto hardlowa ł prywatna, nie 
ulega wątpliwości, ża =*= iest ona pozba- 
wiona doniosłego znaczenia pa syono, 

Umowa zawarta między Anglo-lrańskim 
Towarzystwem Naftowym, a amerykań- 
skimi trustami nofłowymi oznacza poważ 
ne rozszerzenie wpływów Ameryki na 
Bliskim Wschodzie. Dotychczas Ameryka 
zadowolała stę udziałem w zyskach z eks- 
plootacji złóż noftowych w rejonach iraku 
i Zatoki Perskiej. 

Obecnie większe zainteresowanie po- 
tężnych amerykańskich trustów naftą per- 
ską musi spowodować znaczne zmiany w 

liiyce amerykańskiej na Bliskim Wscho 
dzie. Będzie to oznaczało większe niż do- 
fychczas zolnteresowonie Ameryki nie tyl- 
ko sprawami, dotyczącymi krajów arab- 
skich I Połowy, ole też problemami, do- 

'pyczącymi kan: Sueskiego I Egiptu 

Gozeta przewiduje, że rozszerzenie sfery 

nieresowań amerykańskich na _ Bliskim 
Wschodzie nle pozostanie bez wpływu na 
Holszy bieg rokowań między wielkimi mo- 


Ccorstwami. 
r an adean A aal 


W. kilku wierszach 


Prezydent Truman, który spędził święta 
Bożego Narodzenia u matki swojej w Kan- 
was City, powrócił do Waszygłonu. 

e t£ e 

dnia 3 stycznia rozpocznie stę w Stutt- 
garcie proces przeciwko sprawcom zama- 
chów bombowych na sąd denazylikacyjny. 
Na czele zamachowców siał 23 letni czlonek 
SS Kabul, oskarżony również o posiadanie 
broni palnej I materiałów wybuchowych. 

* * é 


Brazylia jest pierwszym państwem, które 
wpłaciło wszystkie należności na rzecz ONZ, 
Brazylia zapłaciła pelne udziały za rok 1946 
1 1947 oraz na fundusz specjalny, uchwalony 
pizez generalne zgromadzenie, 

k R è 

Łamacz lodów na rżecze św. Wawrzyńca 
bratowa! w pobliżu Quebec X pasażerów sa- 
molołu kanadyjskiego, który wpadł do wody. 
Większa cząść z nich jest ranna lub ma od- 
mrożone nogi. Poprzednio udało się urg- 
trwać już 4 pasażerów, tak, że zglnąła w fa 
(łach rzeki tylko jedna osoba, 


SZTANDAR 
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Wszystkie siły dla zwycięstwa w wyborach 


Odprawa sekretarzy kół terenowych i fabrycznych w Domu Propagandy PPR w Łodzi 


Dnia 28 bm. w Domu Propagandy PPR 

w Łodzi odbyła się odprawa przedwybor: 
cza wszystkich sekretarzy kół partyjnych 
terenowych i fabrycznych. 

, Referat o sytuacji politycznej i zada- 
niach peperowców w walce wyborczej 
wygłosił I-szy sekretarz ŁK PPR, tow. 
Loga-Sowiński. „Reakcja — powiedział 


refsrent — w walce wyborczej stosuje bez 
względny terror. My naszym moralnym 
autorytetem i mobilizacją wszystkich na- 
szych sił damy odprawę wrogom demo- 
kracj. W dniu wyborów pójdziemy gre- 
mialnie do urn i oddamy nasze głosy na 
listę Bioku Stronnictw Demokratycznych. 
Już tylko trzy tygodnie dzielą nas od dnia 
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Prawicowy socj 


alista francuski 


obrońca Schuhmachera 


W paryskim dzienniku socjalistycz-| czną politykę Niemiec, popierając Wil- 
nym „Le Populaire* ukazał się artykuł| helma i Hitlera. 


wstępny pióra Dumasa, biorący w obronę 
Schuhmachera, jako socjaldemokratę. Ar- 
tykuł zbisgł się z ograniczeniem przez 
Wielką Brytania dostaw węglowych do 
Francji. 

Artykuł wywołał silną reakcję w pra- 
sie francuskiej, Dziennik komunistyczny 


Prawicowy „L'Ordre“ pisze pod adre- 
sem Dumasa: 

„Pański antykomunizm zaślepla Pa- 
na podobnie, jak pewne koła anglosas- 
kie, którym Pan, jako socjalista, udzie: 
la poparcia. Pokój niemieckich social- 


wyborów. W tym okresie każdy pepero< 
wiec musi bezwzględnie oddać sie na roz 
kazy partii į wszystkie swoje siły poświę< 
cić akcji wyborczej. tej ostatecznej roz+ 
grywce z wrogami Polski Ludowej”. 

W ożywionej dyskusji towarzysze dzie* 
lili się spostrzeżeniami | doświadczeniami 
już zdobytymi w akcji wyborczej, która 
w naszym mieście z dnia na dzień nabis* 
ra na sile. 

Po podsumowaniu dyskusji przez tow, 
Logę-Sowińskiego i omówieniu 'szczegór 
łów organizacyjnych przez tow. Buczyńfe 
skiego, Il sekretarza ŁK PPR, zebrania 
zostało zakończone odśpiewąniem pieśni 
robotniczych i hymnu państwowego. To- 
warzysze-sekrztarze rozeszli Sie z wiarą, 
że dzień 19 stycznia da pełne zwycię« 
stwo obozowi demokracji, który buduje 
Polske dobrobytu i szczęścia dla wszyst: 
kich ludzi pracy i postanowili odbyć po 
siedzenie swoich kół w dniu dzisiejszym, 
by złożyć sprawozdanie z odprawy wszy» 


„Humanite* przypomina, że socjaldemo-| demokratów, który Pan przewiduje, | stkim członkom Polskiej Partii Robotni< 
kraci niemieccy aprobowali imperialisty-- byłby pokojem NIEMIECKIM", czej na terenie Łodzi, i 
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Traktat z Niemcami 


winien być podpisany w Warszawie 


Nowy Jork (obsł. wł.) — Znany ko- zostać podpisany traktat pokojowy z 


mentator radia amerykańskiego, Elmar 
Dawis, który podczaswojny był dyrekto- 
rem amerykańskizgo biura informacji, wy 
powiedział się na temat miejsca, gdzie ma 


Niemcami. „Należy poważnie rozważyć 
propozycję Polski — oświadcza Dawis — 
która uważa, iż traktat z Niemcami po- 
winien być podpisany w Warszawie". 
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katastrofalny brak węgla w Anglii 


Górnicy uciekają 

Londyn (obst. wł.) — W nadchodzącą 
środę, dnia 1 stycznia, Państwowy Urząd 
Węglowy ma przejąć zarząd wszystkich 
brytyjskich kopalń węgla. Przewodniczą- 
cy Związku Górników, Bill Loaver, zapo- 
wiedział całkowite poparcie dla rządu ze 
strony górników, jednakże uprzedził, iż 


masowo z kopalń 


Loaver zaznaczył przy tym, IŻ zatrud- 
nienie Polaków w kopalniach brytyjskich 
nie rozwiąże pałącej kwesti] braku wy- 
kwalifikowawych górników. Polaków=g6r- 
ników jest zaiedwie 500, przy czym tylko 
połówa z nich włada anglelskim, Zdaniem 
Loavera ilość zórników brytyjskich w ro- 


należy się liczyć pa razie z dalszym nle-| ku przyszłym zmniejszy sią o 18—20 ty- 


doborem węgla w Wielkiej Brytanii. 


| 
Rozruchy głodowe w Bari 


sięcy osób. 


Tłum bezrobotnych demoluje skiepy żywnościowe 


RZYM (PAP). Rząd włoski wydał komu- 
nikat o zajściach, które miały miejsce w Bari. 
Komunikat stwierdza, że tłum złożony x 3 ty- 
sięcy bezrobotnych zebrał się w czwartek 
wieczór przed radq miejską w Bar I usilo- 
wal wedrzeć się do wnętrza gmachu. Jedno- 
cześnie tłum zaatakował oddział policji I roż- 
bü kilka sklopów, Policja zmuszona została 
do użycia broni, przy czym Jedon z demon- 
strantów został zabity, Wśród policjantów 
jest kilku rannych. 

Komunikat oświadcza, że zajścia wynikły 
w związku z nieuwzględnieniem przez prele- 
kta żądań bezrobotnych o podwyżkę zapo- 
móg. 5 

Włoska agencja prasowa ANSA donosi, 
ze liczba ofiar w Bari: wynosi: 1 zabity, 25 
rannych, w tym 56 policjantów, 

Organizacje robotnicze 1 urzędnicze ogło- 


W dniu 28. bm. przybyła do Łodzi delega- 
cja robotników polskich zalrudnionych w prze 
myśle we Francji. Delegacja przywiozła ze 
sobq sztandar, który zóstanie wręczony Zwiąż 
kowi Zawodowemu Włókniarzy. Uroczystość 
wręczenia odbędzie się w dniu 30 bm. o godz. 
15 w sali C.R.D.K. przy ul. Piotrkowskiej 243. 


Na uroczystość Zarząd Główny zaprasza 
liczne rzesza Włókniarzy, oraz delegacje Rad 
Zakladowych z Zakładów Przemysłu Włókien- 
niczego ze sztandarami. 


ch nowych 


siły strajk powszechny. Jednakże dzienniki 
l zakłady użyteczności publicznej zostały 
zwolnione od obowiązku strajkowania. 

Partie polityczne I organizacje zawodowe 
zwróciły się do rządu, domagając się rozpo- 
częcia w Bari robót publicznych dla zatrud- 
nienia bezrobotnych. 
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KOMITET P.P.R» 


„przy Zarządzie Miejskia w Łodzi 
urządza w dniu 31 grudnia 1946 r. 
REPREZENTACYJNĄ 


AWE SYLWESTROWA 


POD PROTERTORATEM TOW. KAZIMIERZA MIJALA Prezydenta i 

m: Łodzi, w salonach recepcyjnych Urzędu 
ul, Ogrodowej 15, 

na którą ma zaszczyt uprzejmie zaprosić 
Szoteczeństwo Łódzkia 


cie Komitetu przy uł. Moniuszki 7—9 w cniach 30 i 31 grudnia 1946 1. 4 
od godz. 9-ej do 17-ej. 
Dochód z powyższej imprezy przeznaczony jest na fundusz wyborczy. 6 


Dawis przypomina, Ze wojna rozpoczeła 
się napaścią Niemiec na Polske į że ostat- 
nie strzały oddane zostały w Polsce w ` 
trzy dni po kapitułacji Niemiec. „Polska 
— powiedział Dawis — była pierwszej 
ofiarą hitlerowskiej agresji i prowadziła 
do końca zdecydowaną i- bohaterską 
walkę. 

Warszawa była pierwszym  miastert, 
które ucierpiało od bombardowań nie< 
mieckiego lotnictwa”. My nie zostani3« 
my pokrzywdzeni, jeżeli na traktacie poe 
kojowym z Niemcami widnisć będzie sło+* 
wo „Warszawa“. Słowo to przypominał 
będzie Niemcom to, o czym nie powinni 
zapomnieć”. 


boo żomikasa $ 


Robotnicza Łódź za Blokiem 
Stronniciw Demokratycznych 


W dniu wczorajszym odbyły się w całej 
Łodzi wielkie zebrania przedwyborcze, 

Wyborcy stawili sią licznie, Niektóre lo 
kale jak Społeczno Obywatelskiej Ligi Kos 
biet, sala kina „Włókniarz” I Inne okazały 
zię za szczupłe. Z'tego powodu sotki wybor= 
ców musiało zrezygnować z udziału w zebide 
niach. 

Przemawiali przedstawiciele 
nictw Demokratycznych. 

Przemówienia zelerontów były przez zes 
branych gorąco przyjęte, Solidarność z wya 
wodami mówców zebrcni wyraża burzliwy: 
m. oklaskami 

Łódź tcbolnicza — masowo wypowiada 
[sly za Blokiem Stronnictw Demoksatycznych: 
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imeratorów „Głosu Robotniczego” 


SZRENICA 
Nr..359 | d GŁOS PAPRTSTNSTY Str 3 
Nea morgin sie a 
Trzej trebowe SZKOłA jednolitego frontu 


i ieden baran | 


Kronika a wydarzeń wojennych | powo=, 
fennych przynosi wiele. materiału, uwy- | 
daliiającego złowrugą, a nawet przestęp-| 
cza rolę przedstawiciel arystokracji pol-' 
skiej, odtzyraną w naszej historii najnow- 
szej. Jedno z czołowych miejsc pod tym 
względem zajmuje „gźnialny* polityk tje- 
szęze lepszy strategik — hr. Bór: Komo- | 
rówski, „naczelny wódz” nieistniejącej | 
pårmii“ enieracyjnej, Dość spajrzeć na 
rTulny Warszawy by ocenić w pełni wie- 
kopomne zaslugi hrabiego Komorowskie- 
go, wyryle w sposób bardzo, nizstety, 
trwały w pamieci narodu, 

„Drugim okazem  arystokratycznzgo 
świata jest hr. Andrzej Potocki, który 
wraz ze swą utylulowana małżonką sta- 
nal niedawao przed sądem Rzeczypospo- 
litejj oskarżony o próbę wywiezienia z 
Polski cennych zabytków artystycznych 
i kulturalnych. Poza tym.hrabiemi Po- 
tockiemu udowodniono bliski | serdeczny 
kontakt z bandami leśnymi, które pan 
hrabia wspierał | otaczał opieką, ułatwia- 
łąc im też komunikację z zagranicą Za 
to wszystko pan hrabia skazany został na 
8 iat więzienia. 

Trzeci egzemp'arz arystokratyczny. 
złośny ostatnio dzięki rewelacjom praso- 
wym — to hr. Ksawery Grocholski, oso- 
bistość znana sprzed wojny na bruku 
warszawskime Hr. Grocholski, wespół ze 
swą żona. i bralanicą, pozostawał pod- 
czas okupacji na służbie Gestapo, pełniac 
Jednocześnie dość poważne funkcje w jè- 
duej z organizacji podziemnych. Cała 
arystokratyczna rodzinka czerpała, oczy- 
wiście, wielkie korzyści materialne z pro- 
cederu szpiegowskiego, nie mówiąc już o 
tym, że zarówno pan hrabia, lak i panie 
Grocholskie, utrzymywali z gastapowski. 
mi dygnitarzujni bardżo żywe | intymne 
stosunki osobiste, 

Tẹ arystokratyczną, hrablowską ga- 
łerię uzupełnimy portretem jednego ba- 
ropa, nie miej od wymienionych panów 
głośnego dzisiaj na szerokim świecie. 
Tym baronem nadbaltyckiego pochodze- 
niam, a wyznania ongi prawosławnego, jast 
nie kto inny, jak gen. Anders, duma | na: 
dzieja wszyśik'ch Bęcwalskich, przed- 
mot strzelistych westchnień podstarza- 
łych histeryczek, wijących nadaremnie 
już od wie'u miesięcy wisńce z laurów 
i róż na powitanie pana generała. Baron 
Anders — jak wiadomo — zasłynął po raz! 
pierwszy. wyprowadzśjąc liczny korpus | 
polski z granic ZSRR do Pzrsji, akurat 
w chwili (r. 1942), gdy armia radziecka 
Krwawiła najciężej w walkach z nawałą | 
germańska, a żolnierz polski marzył niż | 
Q irańskich wtdrówkach. lecz dyszał pra- 


i 
gnieniem zmierzenia się z wrogiem, pto- | 
pał chęcią przebicia sobie bóńznetem naj j 

rótszej drogi do kraju- Dalsze losy p.i 
Andersa, który stoczył sie dzis do roli 


brytyjskiego naje 
bratobójczych w 
sikimi wiadome, 
nie będziemy 
Ostatnio. baron Anders uszczknął jesz- 
cze jeden stek wawrzynu do 
swej wąlpliwej chwaly. Oto w wywia: 
dzie. udzielonyn korespondentowj Swawi 
carskiego psina „Dile Tat, oznajmił krót- | 
ko | wczłowato, że nasze Ziemie OdzyS- | 
kane powiuny być zwrócone Niemcom, | 
rdyż Polska — zdaniem pana Andersa — 
nigdy nie zaludni i n'e zazospodarnie tvch | 


MA | protektara waik | 
Po sco, dobrze są wszy- | 
toteż TAARIA ich tu | 


tórenów, a więc „głupotą byłoby w al- | 
czyć o utrzywiaą Wrocławia j+Szczecina | 
przy Polśce,. Ko rzecze „wódz! i „mz jż | 
ipatrztieściowy" reakcji polskiej, ku-nucie- 
sze wszystkie Schupmacherów, Nenmati= 
dów Spisckerów; 
Sżkodł czasu na dyskusją 
z bdronem Anierycui 1 nad 
arystokrat pilwierdźza 5 
*WYŁSZO Stóky ” TCZUIĄ ŻE dr 3 
z iunej uicpiona je rv niż pos itali 
„Chat stwo że w arystokratycznyci ŻY: 
łach piynie kre t Ha, a nic — JAW) 
u zwykiyż Sśmieriebyków — STWONA. 
Po: BORY nry cietni przywi j einne, 
gliny" iaigkitna krwi* Potocki m i Ko-| 
morówskim, An nm 1  Grochoisim. 
Nasza krew. jest — poska.| więc zt dri Wd 
KOAI. ZAŚ Pra, .2- któr nas 
w awniń drówiddczeń jA Cios RE 
| 2 


"ll siwardmiają Mk 


| dziwno, 
sam na taki 


Szkoła jednojitego frontu. Sądzę że 
to właśnie określenie,  sformutowane 
| przez jednego że słuchaczy, zawiera naj- 
| isiutniejszy sens | dorobek kursu przed- 
wyborczego dla członków PPR i PPS. 

-W ginachu Centralnej Szkoły PPR od- 
bywa się obecnie ten kurs, zorganizowa* 
ny przez miejscowe kierownictwa obu 
bratnich partii. W trakcie: wykładów il 
podczas godzin seminaryjnych kursanci 
zdobywają ' wiadomości o dotychczasó- 

wych osiągnięciach Bloku Demokr:tycz- 
nego. Wiadomości poważne, poparte cy- 
frami i faktami. Oczywiście, że nie są to 
sprawy dla słuchaczy obce, Ale w tej 
szczególnej szkole członkowie partii uczą 
sią operować stusznyimi argumentami, 
uczą się mówić j przemawiać do serc i 
umysłów szerokich rzesz. Jeżdżą, po mia- 
stach i wsiach województwa i rozmawia- 
ją z chlopami, organizują wiece i przed- 
wyborcze zabrania gromadzkie. W Ło- 
dzi: kursanci pomagają „trójkom* obwo- 
dowym, kolportują literaturę przedwyhor- 
czą. Słuchacze kursu swoja ofiarną pra- 
cą przyczynią się niewątpiwie do zwy- 
cięstwa Bloku Demokratycznego. Kur- 
sem kieruje zespół ośmiu: towarzyszy 
mianowicie tow. tow, Ajnenkiel, Granas, 
Woszczyfńiska, Daniszewski,. Zukowski, 
Siekierska, Adamek i Cichocki, 

Kursanci podzieleni są na grupy, przy | 
czym jeżeli kierownikiem grupy jest 
PPR-owiec. to jego zastępca jest człon- 
kiem PPS i na odwrót, kierownik grupy, 
pepesowiec, zgodnie współpracuje ze 
swoim. zastępcg peperowcem. 

Kurs rozpoczął się 25 listopada; do 7 gru- 
dnia trwały wykłady į seminaria. 7-g0 
grudnia nastąpił pierwszy wyjazd w te- 
ren. Wyruszyły grupy operatywne, któ- 
rych za lanizm było w porozumieniu z-po- 
wiatowymi komitetami PPR į PPS opra- 
cować plan marszruty. Zadanie wyko 
nano, a przy okazji zorganizowano czter- 
naście wieców, cztery zebrania gromadz- 
kie, który: objato 6.490 osób. 

Następny wyjazd odbył się 13-go do 
15-go grudnia. Wyiechały w teren Wszy- 
stkie grupy. Odbyto 1] zebrań gromadz- 
kich i 48 gminnych wieców — w impre- 
zach tych uczestniczyło 15.937 osób. 

Trzeci wypad w teren miał miejsce 20 
grudnia. W ciągu 3 dni kursanci przepro- 
wadziłi 49 wieców, 99 zebrań gromadz- 
kich, w 110 wsiach kursanci chodzili od 
chałupy do chałupy ( rozmawiali z chlo- 
pami. Ogółsm podezas ostatniego wyjaz- 
du w zebraniach zorganizowanych przez 
kursantów brało udzia! 25.489 osób. Tyle 
«o pracy kursantów mówią cyfry. 

A co mówią kierownicy grup? 

Jest rzecza charakterystyczną, że każ- 
| dy nasz rozmówca zaczyna od zapew- 
i nień, że takiej dobrej wspólpracy. 
koieżeńskiej atmosfery, na pewno nie zo- 
baczymy w żadnej innej grupie. 4 
~- Tow. Wojtania — czlonek PPS, Jest 
kierownikiem ZU-osobowej grupy piotr- 
kowskiej 

— Ja uważam, — stwierdza — Że je- 
żeli chcemy osiągnnć zwyciestwo wy- 
borcze — musimy iść razem — my, PPS-| 


jowcy i PI”R-owcy. Musimy w codzien- | 


mai pracy realizować jednolity Iront. 


wieńca | Jąrestam lasek 


takiej | 


| öz» V naszej grupie, w praktyce nie roz-i 
FALL nawet kto do jakiej partii na-, 
leży — razem jeździmy w teren, razem; 
| uświadamiamy chłopów, 
znosimy trudy i niewygody, a nawet nie- 
bezpieczeństwa. 

— Ot dla przykładu — niedawno z tow. 
Dzikiem z PPR zawędrowaliśmy do gmi- 
ny Ręczno i tam wypadło nam przenoco- 
wać, Chłopi Pera udzielili nam gości- 
ny. ale gospodyni. u której zatrzymaliś- 
tmy się, uprzedziła saa że do tej chałupy 
często wpadają bandyci — niedobitki z 
bandy Warszyca. 

Postanowi.iśmy czuwać całą noc: obaj 
mieliśmy wielką chętkę zmierzyć się z 
bandytami: Do świtu przesiedzieliśmy 
przy oknie, wypatrując wrogów, 

To wzruszajacz opowiadanie tow. Wol- 
tania nasuwa wiele rzfleksji. 

Czy obraz dwóch robotników — człon- 
ków bratnich partii, czuwających nad bez- 
pieczeństwem wsi, nie jest nieomal sym- 
bolem robotniczej jedności w walce z re- 
akcją, czy nie jest symbolem sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego? 

Tow. Gliniarz (PPR) pracuje wraz ze 
swą grupą w powiecie opoczyńskim. Ży- 
wo i barwnie opowiada o tym. jak to 
kursanci szybko i sprawnie organiznią 
wiece | zebrania, na których wygłaszają 
pogadanki. A chłopi przychodza tłumnie 
i żywo reagują, na proste. robotnicze sło- 
wa prawdy. Czasem kiwają z powatnp:e- 
waniem głowami. słuchając wywodów 
mówców. Częściej się z nimi zgadzają. 
A już co do jednego — wszyscy Są z£0- 
dni — trzeba bandy przepedzić — wytę- 
pić tych co rabują mienie chłopskie. 

Ale nie tylko pracą propagandow4, 
uświadamiająca, zajmują się kursanci. Nie- 
jedną palacą sprawę potrafią załatwić na 
miejscu, a z każdej wyprawy przywożą 
wiśle interpet acji chłopskich, które zosta- 
ją do rozpatrzęnia przekazane obywate- 
lowi Wojewodzie Dąb-Kociołowi. 

Grupa „Brzezińska”, której kierowni- 
kiem jest tow. Łodyga (PPS) we wsi Kẹ- 
bliny, gmina Biała, zwiedziła dom dziecię- 
cy. gdzie znalazły przytułek 54 sieroty. 
zima w pelni, a dzieciaki nie mają się w 
co hnbrać, Po powrocie do Łodzi kursan- 
gł czym prędzej zorganizowali zbiórkę 
wśród łódzkich robotników I nastepnym 
razem poladą do Keblin nle z pustymi re- 
kami: zawiozą dzieciom sweterki, mate- 
rialy, trochę płótna | flanell. 

W toku pracy terenowej zacieśniają 
się przyjacielskie więzy między kursan- 
tami, 

Mówi,o tym tow. Szuster (PP), kie- 
rownik grupy powiatu łódzkiego: ` 

— Nasz zespół charakteryzuje współ- 
odpowiedzialność za pracę, którą wyko- 
nujemy — między PPR-owcami a PPS 
owcami panuje przyjaźń | pełne wzajem- 
ne zaufanie. Z b.zgiem czasu każdy z nas 
nabiera coraz wircej swady | ochoty do 
(pracy. Kisdy po raz pierwszy wyjeżdża- 
lśmy w teren — 26 kursantów, 4-ch tył 
ko umiało przemawiać, a nbecnie okazało, 
się. że mamy w zespole 15 mówców i to. 
dobrych. 

Widać przekonywujaco umieja kursan- 
ci przemawiać jeśli w powiecie kut- 
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W uchylonych drzwiach wagonu 


ukazaa się qiowa porucznika Duba, 

— Czy jest tu Szwejk? — zapytał. 

— Posłusznie mełdują, panie'lajt- 
nant, że śpi — odpowiedział jedno- 
l roczny ochotnik. 

- Gdy pytam o Szwejka, 
iednoroczny ochotniku, 
skoczyć i zawolać mi go 

Tego sczya ié nie mogę, 
lajtnant, bo on śpi. 

— To go trzeba. obudzić! 
że jednoroczny ochotnik 
koncept niə wpadnie! 

zeba przecie ORUZYW ać swoi im prze- 
iożonym wiecej 
wy miis nie znacie, 


panie 
to masz pan 


panie | 


| 
| 
| 
| 
i 
| 
l 
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Aż mi 


Wstawaj, Szwojku, poli siel 
—jak się onego czasu pali.y mały- 


Iny Odkotkowskie — mruczął Szwejk 
|przewiaca,ąqc się na drugi bok — io 
| strażacy przyjechali aż z Wys 
| — Sum paa widzi, panie poruczai- 
|ku — rzekł uprzejmie jednoroczniak|! 
| zwracając się do porucznika Duba — 
że gó budzę, ale to ciężka sprawa, 

| Pórucznik Dub się rozziościł, 

| — Jak się nazywacie, jeda 
ocho!aiku? — 
Aha to tea jedi 


doroczny | 
zapytał. Marex? 
sroczny ochotnik Ma- 


ez sadi dyw 


luy, gdzie nie- 
moja wyszła na jaw, zosta- 
gROWINnY ca afmiliszsyaschichis- 
pozostawieniem manie | 
adnoroczińego ochotpika 


sc węlberes: z 


| 
razem pospołu 


OCZQAN... | 


rek, co to ciągłe siedzicł w areszcie, ! 
prewda? 
— Prawda, ponio lajtnent, Odby: 
wał e! n swój jedi cząy kurs, ża tak 
A w kryratn ale, ale zostalem 
wany, to Sst uwolniono 


nowskim, we wsi Wroczyny (gmina Kroś4 
niewice) po wiecu zorganizowanym przez 
tow. Gurczyńskiego, samorzutnie rozwią» 
zało się kolo PSL, 

PSL w wojew. łódzkim — stwierdza 
ją wszyscy towarzysze — stracilo wpły* 
wy. Chłopi nie daja już wiary panom Z 
Leśnego Stronnictwa. Jak stwierdza tow; 
Chrząszcz, który pracuje w terenie leczy- 
ckim — w ERGE. które do niedawna 
były domeną PSL <— dziś chłopi odwra= 
cają się od sprzymierzeńców bandytów, 

— A jak pracują kursanci na te renia 
miasta Łodzi? 

Z tym pytaniem zwracamy się. do łów, 
Budzyńskiej. kierowniczki l-e} grupy, 

Grupa pierwsza liczy 32-ch- słuchaczy, 
i prowadzi pracę na dzielnicy Śródmiej- 
skiej Prawej. Staromiejskiej oraz obslu= 
guje ośrodki kolejarskie calego wojswódź 
twa. 

Od początku kursu słuchacze z zapas 
łem zabrali się do pracy, grupa jest zdys= 
cyplinowana, chętna. oddana.’ Pracę w 
terenie panujemy wspólnie z Trójkawmi 
Dzisinicowy mi. 

W nawiązaniu współpracy z Trójką 
Dzielnicową PPS bardzo wydatną pomoQ 
okazał zastępca kierownika grupy, towę 
Aluszewski, który zorganizował. wspólne 
posiedzeniem trójek PPS i PPR dzielni 
cy Śródmieście Prawa, 

— Staramy się koncentrować Swą pras 
ce — mówi — na obwodach słabszych, 
gdzie jest mało aktywu miejscowego. Wi 
takim obwodzie przeprowadzamy agita 
cię indywidualną, wiążac ją z roznosze= 
niem zaproszeń na zebrania wyborcze 
Nastepnie pomagamy w przeprowadzeniu 
zebrania. 

— Apitacją indywidualną ogarnęliśmy| 
dotychczas pięć obwodów. Słuchacze 
grupy występowali na 29 masówkach 

zebraniach. W tej liczbie obsłużyliśmy, 
dziesięć zebrań 1 wieców wyborczych na 
obwodach, 8 masówek fabrycznych, 6 ze* 
brań ko'ejarzy i 5 zebrań lokatorskich do4 
mowych. 

Słuchacze odnoszą się z wielkim zro 
zumieniem do wszelkich zadań — jedna 
kowo chętnie wykonywują wszelkie pra- 
ce przygotowawcze tzw. „czarną robot 
tę* — wypisywanie zaproszeń zamawia« 
nie I rozwożenis filmów — jak i bardzo 
odpowiedzialne zadania, Trzeba jeszcze 
dodać, że prócz tej pracy. słuchacze grus 
py pierwszej przydzłeleni są do Trójek 
Obwodawych. gdzie. zwłaszcza w obwo= 
dach słabszych, okazują wydatną pomoc 
organizacyjną. Należało by napisać o tych, 
którzy specjalnie się wyróżniają, ale to 
doprawdy trudne zadanie. Są towarzysze 
bardziej i mniej wyrobiani, są mówcy f 
Są tacy, którzy nie mają daru wymowy, 
ale wszystkich cechuje jednakowy zapał 
wie'e dobrych chęci i oddania. 
| Ten zapał cechuje wszystkich kursan 
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tów, którzy ofiarnie pracuja w terenie Í 
w mieście. | praca tch da na pewno do 
(bre rezultaty: zwyciestwo bę dzie nasze: 


A kiedy RozEminie okres akcji przedwy* 
borczej, kiedy kursancj wrócą do swych 
| warsztatów pracy. zostanie w ich sercach 
przyjażń dla członków bratniej partii 204 


stanie umiłowanie jedności. ZE, 
RZA 


— Zbyt długo nim nie będziecie — 
rzekł porucznik Dub purpurowiejąa 
ze złości, jakby mu twarz czeiwienia: 
ła po obiciu — już ja się o to posia- 
j ram. 

— Proszę pana, panie lajtnant, o 
wezwanie mnie do raportu — rzekł 7 
powagą jednoroczny ochotnik 

— Tylko ze mną nie 


igraicie! —. 


rzekł porucznik Dub. — la wam dam 
;,zapcrtl My się z sobą jeszcze spotka: 
|my,. ale miło wam nie będzie, bo, 


(mnis wtedy poznacie, 'o5ii maie je< 
szcze 


zcze nie znacie! 
| Porucznik Dub otldalał się, 
szczony od wagonu zaprt 
we wzburzaniu o Szwejku, aczkol= 
jwiex mial zamiar zbudzić Szwsjka, 
stawić g3 przód sopq i rzec: — Chu- 
|chnij na mnit aby spróbować 
lostainiego sposobu ustalenjs jego 
|nie'egainego alkoho'izmu.  Późr ef 
"bylo na to już za późno, poniewaz w. 
| pół godziny po jego oddajeniu się od 
| wagonu rozdano szeregowcom czarną 
|kowę z ara k już nie spał 
i na wezwanie porucznika Duba jaw 
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Ji elonek wyskoczyl z A, 
| — Chuchnij na mn — WwYzasnął 
Ra niego porucznik Dub, 
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BKRZYWDZONE BIEĐACTWO * POPYT A FO- 
PAŻ * DYPLOMATYCZNE MAŁŻEŃSTWO * 
POSKROMITNIE POGROMCOW +*+ UŚWIĄDO- 
MIONE KURY * WSZYSTKO DLA FUNTA 
Spotkałem przypądłowo na ulicy pizęd 
kilku dniami znajomego tabrykanta przedwo 
jennego, obecnie oczywiście upańsiwowio 
mego. Zajmował się ostatnlo współpracą z. 
rządem, czyli realizował „harmónijną wspól- 
pracę” Inicjatywy prywatnój z państwową | 
spółdzielczą. Poskarżył mi sią, że nie ma wej” 
dzisiaj wdzięczności. Ža jego żal ski |, 


Otrzymaliśmy z prośbą o opubliko- 
wanie następujący list otwarty: 


Dnie 12-go grudnia grupa robotników 
z Chodakowa została napadnięta i zamor- 
dowana na szosie sokołowskiej. 

Jak nazwać fakt. że w „Gazecie Ludo- 
nis było o tym ani jednej wzinian- 


starania zamkaqli mu sklep I oddali jakiejś w sobote, 21 bm. odbył się w Socha- 
spółdzielni. czewie o brzymi manifestacyjny pozczeb 
— b za co tak pana skrzywdz!!i?71 — za- ia WZ sA „Gazecie Ludowej 
ucia | oburzenia. nie było o tym ani Słowa, 
wo Za o, panie; że obalżylem maste ża. | Robotników chodakowskich zamordo- 
robkowq... wano w sposfh najbardziej bestialski: sie- 
— Niemożliwe! Jakże to było? kierami odrabano im ręce i zmasakrowa* 
— Bylo to lak; Na początku brało się, pa» | PO twarze tak, Że zamordowanych trudno 


mle, sio procencików, Ink że |1koś tam wią- Łęcząęca 
ZYC 


zało się koniec z końcem. Zaczęli gadać, tė 
należy obniżyć marżą, Obniżylem. O całe 
pięć procent. Panie. Dobrowolnie. Myśli pan 
że podziękowali ml za obywatelski czyn? Fi- 
gę z makiem. Przyszia komisja | protokół 
spisała. Uprzedzili mnie, że nie wolno. Co sią, 
panie, miałem niewinnie po sądach włóczyć. 
Obniżyłem jeszcze o 10 procent. Niech tam. 
Niech wiedzą że I my (lu się rymnał w pler- 
si), Inicjalywa prywatna, maszerujemy .pra- 
wie w jednym szeregu | tak dalej, I co pan 
powie? W tym miesiącu o całe dziesięć ty- | 
sięcy malej odłożyłem na czarną godzinę, A | 
tu jeszcze, panie, Dauinę wieplli. Musiałem 
przecież, panie, podwyższyć te g'upia pięć 
procenł, żeby z totbami nie pójść. Nie? 

Przylaknąqłem, ze R 

| — To mi, panie, wzięli I sklep odebrali, 
że niby spekulant. Tful 

- — No, — mówię — pan, człowiek zdolny. 
fachowiec, znajdzie soble zawsze dobrą pra- 
cę w dabryce... 

— IU... — skrzywił sią. Kto to teraz do 
pracy (dzie. 

— jakto? 

— No, niech pam tylko weźmie pierwszą, 
lepszą gazetę do ręki Czy pan znajdzie choć 
jedno poszukiwanie pracy. Same, panie, za- 
otiarowania, Znaczy się, ludzie nie kwapią 
silẹ. Czekają, To co ja mam się śpieszyć? 

Poszedłem do domu | przejrzałem wszyst- 
kie dzienniki. Faktycznie. Popyt jest — po- 
daiy nie ma. 

W Niemczech tego nie ma. Jest popyt na 
niemieckie żony dla amerykańskich żolnie- 
fzy I jest podaż ze strony Irduleln. Jest po- 
pyt aa niemieckich uczonych, którzy wymy- 
éli V-1, V-2 i jest podaż ze strony tychże. 

Taka sobie opara V-st, 

Anglicy nie mają specjalnego apetytu na 
Niemki Wolą zdaje sią Greczynki, a angiel- | 
skle m!ss wolą Greków. Dowodem tego pro- 
jekiowane zaręczyny między  anglelską 
księżniczką | greckim królewiczem (wcale 
nie z Sojki) Filipem. 

Człowiek prosty przeczytał tę wiadomość 
w gazecie | pomyśluł sobie: „No cóż. Poczuli 
do siebie bożą wolą, to I żenią się”, a ja po- 
Utyk jestem | wiem, że to nie boża wola, a 
Qev'nowa wola. 

Niby, że jak zacznie ktoś kręcić nosem, 
kiedy Anglicy jeszcze parą latek posiedzą w 
Giecji, to Bevin może się łatwo wytłumaczyć. 

— Cóż to — powie on — nie wolno któ- 
lowi swojej córki | swojego zięcia pilnować, 
żuby Im się nic nie stało? 

Już nie raz w historii na królewskim, albo 
książęcym łożu decydowały się losy państw. 
żeby tak u nas był na wydaniu jakiś kró- 
Jewicz, albo któlewna, to może też by się 
tam. na glowy zwaliła cała angle!ska rodzi- 
na. Próbowali bez tego, ale nie udało się. 
Nasz minister Modzelewski z miejsca im no- 
sa przytar. „Wara wam — powiada gizecz- 
nie — do naszych spraw się mieszać. Nie 
pozwulomy. Może inni tak, a my nie. Nasz 
cały naród jest za swoim rządem i popiera 
go tojalnie,” 

Fakt, U nas nawet kury świadomość oby- 
watelską mają. Naniosły tyle jaj. żeśmy pa- 
tę milionów mendll Anglikom posłali. Dosta- 
liśmy za nie maszyny różne I tym sposobem 
nawet polskia kwoki przyczyniają się do od- 
Łnudowy, stwierdziła, iż w listopadzie 1939 r. zwożono 

Oczywiście, że to tylko śŚmichy-chichy. | z Bydgoszczy, samochodami setki ofiar, w 
Zura stworzenie głupie i jej wszystko ycd bóg: kobiety i dzieci, w okolicę Wudzyna, 
dla kogo jaja niesie, ale weźmy takich an-| gdzie gestapo dokonywało masowych mor- 
dersowców. I oni każdemu gotowi są slużyć, | dów. W roku 1944 Niemcy, celem zatatcia 
bio żarcie da. śladów wszystkie zwłoki wykopali 1 przez 

W Paryżu mówią, że andersowcy, mają (14 dni pallli w okopach wojennych. 
wkrótce wyjechać do Palestyny. Chyba nis Uroczysty pogrzeb ofiar terroru bitlerow- 
w pomoc walczącym o wolność Żydom i A-| sklego oraz bohaterskich żołnierzy, stał się 
rabom. Raczej wprost przaciwnie. Czy może poięiną menilestacją żałobną, która zgroma- 
być dla byłych esesmanów i folksdojczów, | dziła nieziliczone rzesze społeczeństwa z bliż- 
którzy przecież stanowią większość w armli | szej i daiszej okolicy -Wudzynia. 

Andersa coś bardziej odpowiedniego jak 
„mokra robota”, ku chwale lusta sztorlinga? 

Możrcie być pewni, że nie darmo będą 

Jedli angielski cnieb, 


Od zarządu gromedzkiego koła PSLu w 
| Tumie, pod Łęczycą, otrzymaliśmy następu- 
| jące pismo, które przyłaczamy boz żadnych 
skrótów, 

Ob. Redaktorze 

Upizejmie prosimy o wydrukowanie na- 
szego oświadczenia w „G'osio Robotniczym”, 
gwoli wyjawienia prawdy o dzialalności 
PSLu w naszym terenie. 

W miesiącu kwiotniu 1946 roku członek 
PSLu, pan Piotrowski Józef, zorganizował w 
naszej gromadzis kobiece kolo PSLu, do któ- 
rego powpisywal nas, mimo raszej woli, by 
leby tylko jak najwięcej legitymacji PSL- 
owskich „zozsprzedać" ra wsl. 

Pan Piotrowski oświadczał wszędzie, że 
powiat łęczycki, to powiat peeselowski — | 
zaliczył nas, mleświadome wówczas celów 
PSL kobiety do swoich szeregów. 

Dziś, gdy zrozumiałyśmy, co to takiego 


_Na przykladzie trójki partyjnej obwodu 
Ni. 67 można się przekonać co może zdzia- 
łać sprawna organizacja i odpowiednie kie- 
rownictwo. Mimo, iż trójka istnieje dopiero 
od 14 bm. zakończyła już wszystkie prace 
przygotowawcze i rozpoczęł . właściwą ak- 
cję w myśl wskazań trójki dzielnicowej. 

Nasz obwód — mówi tow. Helena Zand, 
przewodnicząca trójki — leży w śródmieś- 
ciu 1 obejmuje część ul. Kościuszki, Piotr- 
kowskiej, Bandurskiego 1 Zamenhoła.. Roz- 
poczęliśmy od ujęcia ewidencyjnego 
szych towarzyszy partyjnych zamieszkałych 
w obwodzie. Adresy dostaliśmy w dzielnicy, 


PRZEWODNICZĄCY KOMISJI WYBORCZE] 
PADŁ NA POSTERUNKU. 


W dniu 14 bm. padł z rąk bandy terro- 
rystycznej przewodniczący komisji wyborczej 
Nr. 72 Okręgu eiksklego — Ostrowski Jan. 
Zamordowany był zołtysem wsi Żubryn powia 
ru suwalskiego, ( 


PIERWSZY MIEJSKI STADION SPORTOWY 
W WARSZAWIE 
Dnia 21 grudnia br. Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej uchwaliło przyznać boisko 
wielkości ok. 2 ha na polu mokotowskim — 
Miojskiemu Klubowi Sportowemu „Syrena”. 
Na przyznanym placu powstanie Pierwszy 
Miejski Stadion Sportowy w. Warszawie. 


MASOWY? GRÓB POLAKÓW W WUDZYNIU 


W okolicach gminy Wudzyń w pow. byd- 
goskim odkrylo masowy grib, kryjący szcząt- 
ki około 1,000 pomordowanych Polaków. W 
tych dniach odbyła się ekshumacja szcząt- 
ków pomordowanych, Komisja ekshumacyjna 


PRODUKCJA PRZETWORÓW KONSTRWO- 
WYCH NA POMORZU 
Zjednoczenie Przemysiu Konzerwowego w 


Bax.” Bydgoszczy dysponuje w chwili obecnel 21 


Gwałtem ciągnęli ko 


EOS PARANTI? Y 


było rozpoznać. „Gazeta Ludowa” nié 
poświęciła temu anj słowa. 

Z całego kraju napływają dary dla ro- 
dzin pomordowanych. Związek Zawudo: 
wy Robotników Włókienniczych ofiaro- 
wał dla rodzin 100 tysiecy złotych. Ro- 
bolnicy | pracownicy rozmaitych instytu- 
cji dobrowolnie się opodatkowali. W spól- 
towarzysze pomordowanych — robotnicy 
Chodakowa, zobowiązali się z każdej wy- 
płaty przez rok 1947 nizść oflary dla ro- 
dzin pomordowanych. Jak nazwać to. że 
„Gazeta Ludowa* nie wspomina o tym 
ani słowa? 

Jak nazwać pismo p. Mikołajczyka, 
które „nie zauważyło” tego: o czym! pi 
sala cała prasa w Polsce — które nie dv- 


biety do PSL 


PSL I do czego prowadzi — postanawiawy 
rzucić tę organizację. Nie ma tam dla nas 
miejsca wśród tych, co popierają bandy leś- 
ne, My, kobiety, nie chcemy wojny, my chce: 
my pokoju, by móc żyć I wychowywać na- 
sza dzieci My, kobiety, nie chcemy wiecz- 
nych wulk — my domagamy się pracy dla 
odbudowy zniszczonej Ojczyzny. i 
W związku z tym apelujemy do wszyst- 
kich koblet polskich, które jeszcze nie wy- 
stąpity z PSLu, aby uczyniły to niezw!ocznie 
w lralą spokoju 1 przyszlości naszego pań- 
"stwa. 
Prezeska gromadzkiego koła PSL 
w Tumis 
ST. ŚLIWIŃSRA 
IRENA KULESZANEA 
Sekretarka gromadzkiego koła 
kobiecego PSŁu w Tumie 
MARIA KULESZANKA 


wypadków. Przeprowadziliśmy pewnego tO- 
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K TO NAZWAC? 


„Gazeta Ludowa a zbrodnia sokołowska 


strzegło żałoby w całym powiecie gocha 
czewskim, które nie zamieściło nawet 
nekrologu zamordowanych? 

Jak nazwać fakt, že śmie wychodzić 
w Polsce dziennik — który nos podtytuł 
„Pismo da wszystkich”, a który niz znas 
lazi ani słowa potępienia dla olydnzj so* 
kołowskiej zbrodni? 

My. ludzie z terenu, włemy. jak to nas 
zwać. Wiedzą o tym również członko« 
wie stronnictwa p. Mikołajczyka — któ- 
rzy na drugi dzień po pogrzebis na swym 
zjeździe w Sochaczewie opuścili PSL. . 

My, ludzie z terenu, „mamy  dosyŚ 
mordów i chcemy į żądamy, aby rząd za- 
pewnił nam spokój, by straszna śmierć 
robotników chodakowskich została pome 
szczona. Żadamy. by, ci. którzy zbrodnia* 
zom pomagają, odpowiadali na równi 28 
zbrodniarzami. ' 

My. ludzie z terenu, pamietamy lak to 
niedawno, bo latem tego rokii redaktorzy! 
pisma — które milczy o zbrodni sokotow= 
skiej — jeździli po powiatach: płockim, 
sierpeckim. płońskim i nawoływai, by 
pod każdym drzewkiem I pod każdym list- 
kiem „siedział partyzant”, 

To właśnie ci „partyzanci“ zamordo* 
wali 7-miu robotników Chodakowa. 

I dlatego w imieniu robotników Cho. 
dakowa — współtowarzyszy pomordo* 
wanych, : ? 

w imieniu 30 wdów pomordowanych 
w powiecie pułtuskim, 

w imieniu rodziny zamordowanego , 
Adama Frankowskiego w Mławskim, 

w imieniu towarzyszy pomordowa* 
nych w Sierpeckim, Makowskim, Przase 
nyskim — odpowiadamy: 

Miiczenie o zbrodni Sokołowskiej — 
to pomoc zbrodniarzom!!! 


Grupa działaczy terenowych 
wojew, warszawskiego, 
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Trólkaobwodowaprzy pracy 


siawiliśmy przed towarzyszaini następujący 


gle zgadzały się one tylko w 80 procentach | Jest to moim zdaniem niesłuszne. Pó< 


dzaju wywiad przy pomocy tych towarzysży, 
których adresy znaliśmy. W ten sposób po- 
trafilismy , ująś  ewidencyjnie wszystkich 
członków parili na “terenie obwodu. Gdy to 
zostało dokonane zaprosiliśmy wszystkich to 
worzyszy na ogólne zebrania, na którym o- 
mówiono zadania I obowiązki członka par- 
tl w okresie przedwyborczym, 


postulat: każdy PPRowiec musi pracowaó 
przede wszystkim w swoim obwodzie. 

Na zebraniu wygłoszono releiut o lormach 
agitacji i propagandy przedwyborcze). Wiel< 
ki nacisk kładziemy na agitację Indywidu= 
aing i od niej należy rozpoczynać każdą 
szerszą akcją. Podzieliliśmy obwody na blo= 
ki po 3—4 domy. Do każdegu bloku przy- 


Zdarza się często--mówi dalej tow. Zand, | dzieliliśmy po dwóch towarzyszy. Oni nawiąj 


cję przedwyborczą w obwodach do których | 


nie przynależą z racji swego miejsca zaimiesz 


Wieści z herras fesn 


na- | £e poszczególni towarzysze prowadzą agita- | zują kontakt z wyborcami I poprzez rozmowy 


|indywiduaine, przez odpowiadanie na pyta< 
nia, rozwiewając plotki I demaskująg „szep= 
tieng propagandą reakcyjnq, uświadamiają 
| obywateli. Jest objawem charakterystycznym, 
że najwięcej zrozumienia znajdują argumen= 
ty. naszych towarzyszy wśród ludności pra 
cującej, mieszkającej w skromnych warun- 


| zakładami przetwórczymi, piodukującymi kon pgch. 


a ZOZ Z 


serwowe przetwory mięsne, wędliny, dżemy, 
soki owocowe, marmolady, kapustę, ogórki 
kwaszone, konsetwy  owocowo-warzywne, 
kompoty itp. 

Z artykułów eksportewych wysyła się za 
granicę miąższ jabłeczny do Szwscji i grzyby 
suszone do Szwajcari. Już w bieżącym roku 


poczyniono przygotowania do eksporiu be-! 


konu. Zjednoczenie zakupiło mianowicie w 
Holandii specjalne gatunki prosiąt bękono- 
wych i rozprowadziło je po 1.000 zł. za parę 
wśród. rolników których zobowiązano do do- 
starczania jednej wyhodowanej sztuki Zjed- 
noczeniu na ekspo! 


OTWARCIE FABRYKI WYROBÓW TYTONIO- 
WYCH WE WROCIAWIU 


We Wroclawiu została odbudowana pierw 
sza na Dolnym Śląsku tabryka wyrobów tyto- 
ni: wych. Wytwórnia była zupełnie żdewas- 
towana — Niamcy zniszczyli w niej budynki, 
zoś maszyny wywieżli, Obecnie, poważnym 
nakładem kosztów odremontowano catkowi- 
cie budynki I wyposażono je w maszyny od- 
nalezione na terenie - woj.. wiocławskiego. 
Wiocławska wytwórnia wyrobów tytoniowych 
‘est już 7 lego rodzaju czynńą fabryką w Poł 
sce 1 posiada najbardziej nowoczesne urzą- 
dzenia techniczne. Fabryka tozpocząęła pro- 
dukcjąę dnia 23 grudnia. 


ŁADUNEK CEMTNTU DLA VENEZUELI 
SS „Richard Randall”, który przybył z USA 


po transport 9.000 ton cementu dla Venezueli, | 


skończy w Gdyni załadunak, 
à 


| — Nasl wyborcy — opowiada tow, Zand 
— pomogli nam bardzo przy znalezieniu od= 
powiednich lokali na zebrania 'przedwybor 
cze, Zebrania te połączone są z występami 
artystycznymi | wyświetlaniem filmów. 

| ~= Każdy z towarzyszy nasżego obwodu 
ma obowiązek codzieniego przybycia do 
„lokalu trójki i złożenia sprav.ozdania. Tutaj 
otrzymuje dalsze wskazówki i porady. Każe 
dy posiada kartę rejestracyjną na której od- 
|nolowywuje się pracę wykonaną. 

— Na ogó! biorąc towarzysze nasi dö- 
brze wywiązują się ze swego zadania | do» 
ceniajqc wagą i znaczenie swojej działalno” 
ści w miarę sił dav. swój wkład do walkl 
o pełne zwycięstwo Bloku Stronniciw Demo- 
kratycznych. Świi 
TEN LLLTOWNTT 


Życzenia noworoczne ilia 
wo ewody łódzk ego 


Wojewoda Łódzki przyjmować będzie ży- 
|eczenia noworoczne od przedstawicieli Władz, 
|Urzędów, Organizacyj, Instytucyj i Społeczeń 
|stwa w dniu l stycznia 1947 r. o godzinie 
13-ej w wielkiej sali konferencyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego Łódzkiego przy ul. Ogrodo- 
wej Nr 15. 

i Zamast kwia'ow 

Z okazji imienin dyrektora OZK w Łodzi 
tow. Eugeniusza Krupińskiego, personel «ina 
„Tęcza” składa serdeczne życzenia i :amiast 
kwiaiów wpłacił w redakcji „Głosu Robotri= 
czego” sumę zł-2.000,— (dwa tysiące złołych) 
na sieroty po poległych więżniach poli 
tycznych. 

S Personel kina „.ĘCZA" * 


Siedział obok śmietnika, skulony, wy: 
będźniały, obojętny na wszystko. 

— Kici... kici — ucieszyła się Wikta. 
Przykucnęła przy nim. Nie uciekał, Pa- 
trzył na nią dużymi, smutnymi oczyma. 
Maleńki, biało-szary, wybrudzony I bar 
dzo chudy. Paromiesięczny zaledwie ko- 
ciak, 

— Nieboraku — pożałowała go Wi- 
kta, — Chodź, zabiorę cię do domu. -= 
Otuliła fartuszkiem, przygarnęła do sie- 
bie i biegiem wpadła do izby. — Mamo! 
Znalazłam kociaka, Mamo, on już bę- 
dzie mój, co? Nie wygnacie go na pole... 
Taki mizerota. Matka odwróciła zmę- 
czone oczy od komina, 

— Obierz mi kartofli, tata wnet wró 
el. I nie bzikuj! 

— Mój kocik, taki biedneńki, brzu- 
szek mu aże przysechł z głodu. Dosta- 
nie mlika, mama się zgadza.. Jak mu 
ło serduszko bije — przemawia Wiśta 
do kotka w takt spadających do koszy- 
ka obierzyn kartoflanych, 

„ — Et, glupia — śmieje się Helka — 
do kota gada, jakby to zwierzę coś ro- 
zumiałol 

— No dajże mu trochę tego milka — 
pana wyrok od pieca — takie to jakieś 
iche, zagłodzone. Tam w czerwonym 
garnku... | 

Sprawa fest załatwiona: matka ma 
bardzo dobre serce, żal jej widocznie 
stworzenia, 

Radość biegnie po koSteczkach, po- 
krytych skórą. Nosek węszy.. Języ- 
czek: chlap, chlap, chlap... miga pośpie- 
sznie. Mleko, Pachnące, podgrzane mle 
ko... Wreszcie kocie gardełko zaczyna 
dziękczynną  płosenkę: mruczy... Na 
małych waąsikach drżą białe kropelki 
mlecznej rosy. 

— Teraz pójdziesz tu, na przyplecek 
= podnosi go mała opiekunka. — Wy- 
$plsz sie, wygrzejesz, tó ci będzie lepiej. 

— Ej ty „kocia mamo*! — śmieją się 
* Wikty. | 

— Niech będzie — godz! się mała na 
przezwisko. 

*W parę dni, aż dziwują. się wszyscy: 
Jak to kocisko szybko przvszło do sie- 
bie! Sierść czyściutka i gładka, brzuszek 
okragły, kości nie widać. Aż miło spoj- 
rzeć, A wesoły! Łasi sie do wszvstkich. 
mruczy, biega zą byle czym po całej iz- 
bie, przewraca się i fioluje. Wnosi z so- 
ba moc radości w życie całej rodziny. 
Pewnego dnia Buruś wymknał sie przez 
niedomkniete drzwi I wybiegł na podwóń 
rze, Wikta szukała go, zagiada!a w każ: 
dy kat. wołała, wreszcie rozpłakała się 
— wszystko napróżno. 

— Nie ma twojego Burusia! — śmiał 
gHę Józek od sąsiadxi, — Psy go zeżar- 
ły na śniadaniel 

— Skąd wiesz? Widziałeś? — Wikta 
zamarła z przerażenia, 

— Widziałem z niego skórkę, jak su- 
szyła się na drążku! — zachichotał zło- 
śliwie chłopak i uciekł. 

Cały dzień wokół domu Wixty biegał 
Józek i jego koledzy miaucząc rozgłoś- 
nie na wszystkie tony, Wikta początko- 
wo wybiegała za każdym razem. Serce 
jej się krajało z ża!u, gdy stwierdzała, 
że to ci niedobrzy chłopcy nabierają ją, 
‚e Burusia jak nie ma, tak nie ma... 

Wieczorem znów pod drzwiami ci- 
cho odezwało się: Miau... miau... 
Wstrętne te chłopaczyska. Wikta już 
zię nie ruszyła.. Matka wyjrzała za 
drzwi. Z dumnie zadartym w górę ogon 
kiem wpadł Buruś do izby i odrazu hyc! 

„ —Wikcie na kolana. 
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'— Mój ty kochany! Burusiu malutki... 


Toś wrócił? — cieszy się Wikta. — Ja- 
ki mądry kot — sam wrócił! Teraz już 
będziesz wychodził 1, wracał.. Już 


wiesz, że jesteś nasz!., 

Któregoś dnia przybiegła Weronka z 
oficyny i opowiada, Wikcie jaxiego to 
psa ma Józek. 

— Taki duży, kudłaty, cały żółty... 
Znalazł go gdzieś i przyprowadził, Cud 
ne psiskol Józek mu budę stawia.. 

Pobiegły obie zobaczyć. Wikta bar- 
dzo lubi psy. Lubi wszystkie zwierzęta. 

Gładzi kudłaty łebek, zagląda mu w 
oczy, s 

Józek zbija deseczki I Śmieje się: — 
Podoba ci się mój Reks? Ale teraz to 
już po twoim kocie będzie! Niechno tyl- 
ko wyjdzie! i 

Taki dziwny ten Józek, Wszystkim 
lubi dokuczać, a przecież serce ma do- 
bre: znalazł Reksa wałęsającego się za 
miastem i przyprowadził do domu. -Psi- 
sko było zgonione, głodne. Dał mu wta- 
sną kromke chleba i coś tam z obiadu. 
A przecież u nich w domu sie nie prze- 
lewa. Będzie się musiał z Reksem dzie- 
lić sam. 

— Ale nle trap się, jakoś tam będzie! 
— pociesza pieska. 

— A to wcale nie jest twój pies! — 
mówi powoli, z rozmyslem Wikta. 
Tego, komu się zagubił... 


, — Napisz karikę I powieś na słupie— 
radzi Weronka, — be powiedzą, żeś u- 
kradł. 

— Też mądralel Nie innego nie mo- 
żecie wymyśleć? — I ssoczył do nich z 
pięściami. i 

Z piskiem: uciekły. i 

— Powiedzą, że ukradł! Przecież go 
znalazł w polu, Ale ta myśl zaczęła go 
dręczyć,. Moze dziewczęta miały słusz 
ność... A tak mu żal psa.. 

Wieczorem, z ściśniętym sercem kali- 
grafuje na kartce papieru: 

PIES DÓŻY, ŻUŁTY KUDŁATY 
znaleziony, zgłosić się tu, na parterze, 


Nr 6. 

I nalepił kartkę na bramie domu. Czy 
ktoś przyjdzie? Czy mu psa zabiorą? 

Po południu przechodził przed domem 
Janek, Przeczytał, roześmtał się 1 za- 
czął coś smarować niebieskim ołów- 
kiem na kartce: duży przez u, żółty 
przez 6 — poprawił starannie. 

Minęło kilka dni niepewności I ocze- 
kłwania Kartkę deszcz zmoczył i zama 
zał. Wicher ją wreszcie zerwal... Po psa 
niki się nie zgłosił. 

Józek odetchnął z ulgą. 7 

— Teraz to już mogę powiedzieć, że 
ples mój! — | ze zdwojoną energią Wy- 
kańczał budę dla Reksa. — Przecież ta- 
«lego wielkiego psa niepodobna trzy- 


imać w mieszkaniu, 


Lucyna fćrzernmieniechka 


Dalej, 


po śniegowy ceia 


Do tych sani malowanych 
zaprzągł tato konie. 

— Siadaj, Waluś, pojedziemy 
przez leśne Ustronie, 

Niech nas gniade wiozą rade 
do Maćka sąsiada. 

Dziś niedziela, w domu pewnie 
sąsiedzka gromada. 

Jadą. Zima rozsypała 

śniegu caie kosze. 

Droga gładka, droga biała, 

z kopyt rwą gniadosze. 
Dalej, lasem, blarym lasem 
wśród świerków i chai»] 


ws 


jazda, 
gwloztach 
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Patrzy Waluś, czy gdzie czasem 
siwy mróz nie stoi? 

A mróz podkiadi się do sanek, 
chwycił pędzli tuzin 

i Walkowi rumieńczyki 

maluje na buzi, ” 
Potem jeszcze na czerwono 
namalował nosek, 


chuchnął, dmuchnął, skoczył z somi 


i przepadł wśród sosen. 

A Waluś wciąż się rozgląda 
wśród świerków i choln, 

czy gdzie czasom w białej czaple 
siwy nuóz nis stol? 
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Wikta przyglądała się robocie: 
piękny dom będzie miał twój pies. 

a, A gdzie twój kot? Bo wlaśnie Reks 
głodny — przygaduje po swojemu Jó* 
zek. — Kci... kci... kci.. 

Buruś nie wiadomo kiedy wysunął się 
za Wiktą z domu Siedzi i myje pysz* 
czek. Na wolanie Józka poderwał się I 
już mu się u nóg łasi. Ale Józek, jak to 
Józek — zawsze z wszystkimi w wojs 
nie, zawsze złośliwy, przykry, psotny. 
Nikt sobie rady dać z nim nie może, bo 
duży i silny. A już specjalnie dziewczyn 
ki boją się go į wolą nie zadzierać, 

— A kysz, kysz! = wrzasnął nagla 
na kociaka. Ploszy go } goni po całym 
podwórku. Buruś zaskoczony i przera* 
żony, ucieka na oślep, pędzi, chciałby 
się schować... Z impetem wpada prosio 
na leżącego za węgłem Reksa... 

— O jej, jej! — krzyczy rozpacziiwii 
Wikta, pobladła ze strachu. 

— Reks! Nie rusz! Reks! — Józek 
rzuca się pomiędzy zwierzaki, Ręce mu 
dygocą z przerażenia, Bo gdyby Reks 
STURA dopadli... Nie, za nic na świee 
clen 

Ale ples an! myśli skrzywdzić małega 
kociaka: spogląda nań spokojnie, łagode 
nymi okrągłymi oczyma. Biedny kocina 
zjężył się tylko z przerażenia, nawet 
miauknąć nie ma odwagi. Stoją naprzes 
ciw siebie nieruchomo. Patrzą I nie ros 
bią sobie krzywdy... Aż dziw! 

Reks pierwszy wykonuje przyjaciele 
ski gest: lekko porusza strzępiastym oł 
gonem. A kociak nie ucieka... Obsere 
wuje rozchybotany ogon |... bac, lekko 
chwyta go w łapki. Delikatnie, tax ną 
żarty. | zaczynają oboje na dobre już 
figlować. i 

— Mój Reksiku kochany — ze łzami 
w oczach obejmuje Wikta psa za szyję 
— jakiś ty dobry, poczciwy... O ile lep- 
szy od niektórych chłopców — dodaja 
z żaiem w głosie. Tymczasem stał się 
cud; Józek, ten niedobry Józek, który. 
odgrażał się, że da Burusła Reksowi na 
śniadanie, trzyma kotka na ręku i ga” 
szcze delikatnie. 

— Biedny, mały, zestrachał się barf 
dzo... Ale że też pies z kotem mogą ż% 
w zgodzie. No masz, trzymaj go Wik- 
ta... I nie becz, bo przecież nie masz © 
co... Ja już nie będę... 

Wikta spojrzała nań z radością. Ten 
Józek nie jest wcale zły, 

Teraz już pies I kot pogodziły Ich na 
długo. : 


Zagadki 


Jest to -ciecz "iusta, śliska, 

z roślin się Ją wyciska, 
czasem ktoś ma ją w głowie 
niech mu idzie na zdrowie, j 
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Dziwne to sorce bez krwi kropeliqd 
a biję | sprawia hałas wielki. 
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Pewnego dnia, a było to 31 grudn'a 
roku 1946 — pojawiło się na wielkim 
ściennym kalendarzu zawiadomien'e 
następującej treści: z 

Bracia Miesiącel 

ja, niżej pod pisany Rok 1946, pro- 
szę byście dzisiaj o qoczinie 9 wie- 
czorem zjawili się w moim pałacu, 
celem zdania sprawozdań z ukończo- 
nej pracy. 

Rok 1946. 


Jednocześnie z wybiciem godziny | 
8-mej poczęły wychodzić z ukrycia 
Miesiące. 

Najpierw wyskoczył Styczeń, zie- 
wnął przeciagle, przetar! dłońmi oczy 
i powiedział: 

— Wyspałem się solidnie. Muuu... 
ole to już ostatni dzień mojej bez- 
czynno od futra rozpocznie się 
praca. Będę mroził ludzi, że hol 

— AB tak, tak, — odezwał się Luty 
wkładając buty — a czego ty nie 
zdążysz zrobić, dokończę ja. 

— No, nie wiele zrobisz, — dociął 
mu Marzec, — jesieś mały I chudy, a 
właściwie to całą róbsię pozosta 
wiasz mnie. Ja mu siońice wtoczyć | 
wysoko na niebo i zmusić je do gtza- 
nia, ja muszę śniegi storić... 

— Bez ktotni, bracia — wyskoczył 
z kalendarza Kwiecień z wiankiam 
suchych iraw aa złotych włosach. 


Za: Kwietniem poczęli wyskakiwać 
iw kolejności bracia. A więc tkliwy, 
wiotki Maj — cały w zeschłych kwia- 
łach, Czerwiec gorący, zgrzany i spo- 
cony Lipiec, dorodny Sierpień, pa- 
'chnący owocami Wrzesień, ubrany 
w żółle liście, smutny i zrezygnowa- 
ny Pażdziernik, w koronie z nagich 
gałązek Listopad i przyprószony śnie- 
giem z siwą, długą brodq Grudzień. 

Grudzień zm ny był bardzo, 
to dobrze, — powiedział 
qrubym głosem, — że dzisiaj kończy 
się mój dyżur, wyśpie się teraz | 
ogrzeją, bo zriarziam srodza To mó- 
wiąc tupa? nogami w wieixich slo- 
mionych butach.. 

Zegar w skazywał 
tej 

— Czas już na nas, —— powiedział 
Styczeń. Rok 1946 oczekuje nas z| 
niecierpliwością, a wiadomo przecie, | 
że zmęczony jest praca, stary i słaby, | 
wiec śpisszmy Bią. AA 

Dwunastu Bruci Miesięcy ustawilo | 
się parami i pomagzerowało do wrót! 
pałacu Starego Roku. | 

Mia! bardzo diugą brodę i zmę 
ne wszystkowidzące oczy, ukryt 
ckularami. Głos jego, ady sią odə-! 
zwał, brzmiał bardzo słabo. ` | 

— |Jestoście wszyscy? Í 

— Tak, — padla odpowiedź, 12-tu! 
Braci. ak 

— Co? niedos!tyszał staruszek 1 
pódniósł-dloń do uzka. 

Mówimy, że jesteśmy wszyscy, — 
odpowiedzieli znów chórem bracia, a| 
krzyczeli jeden przez drugiego tak 
głośno, że Mróz wartownik Jego kró-| 
lewskiej Wości Roku 1949 zajrzał cie- 
kawie pr kno do sali, aż mu nos 
przymarzł do szyby. 

— No, skoro jesieście usiądźcie, 
-— odezwał! sio znów Slary Rok. Bra- 
cia usiedli. Chwilę panowała cisza 
Stary Rok tizęsqcymi się rękoma 102- 
wing? orkusz papieru, umaczał gęsie 
pióro w kałamarzu i powiedział: 

— Styczeń! i 

Wywoiany stanął przed jego obli- 
czem. 

— CÓŚ ziobił w czasłe swego dy- 
turu? — : 

— Posypałom ów'at śniegiem, by 
zbóżam bylo ideplo, zachęcaiem mróz 
do pracy, zakazajem słońcu co dnia 
ukazywać wię na niebie, 

— Luty! 

Maly, drobny Luty, w nowych bn- 
tach, przydrepiał przed oblicze Sta: 
rego Roku. 

— A coś 
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ty dobrego zrobił — spoj- 


dejście! 


| — No, no, no... — pokiwał głową 
Stary Rok. 
— Następny! 
Maj uśmiechnięty od ucha do ucha, 
mlody, piękny, o złotych bujnych lo- 
— No, tylko się nie chwali kach, zerwał wianek zeschłych kwia- 
—Marzec! “ itów z glowy i tanecznym krokiem 
Marzec zamaszyście stanqł obok zbliżył się do tronu. 
Lutego: | — Czego ządasz? O co zapytasz 
— Ja przyniosłem światu zapo- Roku 1946? Robiieir co magłem, drze- 
wiedź wiosny, — powiedział. _|wa osypywalem kwieciem, ptaki 
— Sosny? Jakiej znowu sosny? as! śpiewały, łąki zieleniy się, księżyc 
nie dosłyszcł Stary Rok. przyświecał nocami, a ja błądziłem 
— Wiosny — powtórzył Marzec. wśród drzewa i przygrywałem na 
— To mało — zażartował Staru-| lutni, 
szek. : — Zawsże niepoprawny, 
— Poza tym, to słońce wypuściłem | głowie, — gderaj Stary Rok. 
na niebo, to znów świat osypałem| — Czerwiec! 
śniegiem, albo polałem deszczem... — Przy mnie dojrzały czereśnie 1 
— Jak zawsze zmienny |! niestały, | pierwsze warzywa, zakończy:em rok 
zamruczał Stary Rok. Lu*zie się naj 5zkolny, dzieci uczyły się pilrie, aby 
ciebie skarżął Mówią: „W marcu jałk| dostać promocję do następnej klasy, 
w garcu”. Nigdy nie wiadomo co cij + nagrodę przyniosiem im wakacje. 
wpadnie do głowy... — Lipiec! 
— Kwiecień l — Pisklem słońcem. Zboża dojrze- 
Roześmiany, rozgadany  pleciuch, wały, owoce dojrzewały, świat pach- 
zaczął szybko traikolać: — Pocałua-| n'ał ciepłem, swobodą. Ludzie odpo- 
kiem zbudziłem kwiaty, traw/, drze-| czywałi po trudzie wszystkich miesię 
wa, wszystko się zaczęło zieienić, Lu-| cy, koszono trawy, zaczęlo żniwa. 
dzie byli radośni, wróciły ptaki do — No, sporo, sporo, — powiedział 


rżał na niego badawczo. i 

— Ja mroziłem z calych sił. Mało 
miałem wprawdzie czasu, dle robi- 
łem co moglem, śmiem, twierdzić na-/ 
wet, że jestem najpracowiiszy: | 


> 


fiolki w 


| zacząłem orkę. Ptaki odleciały da 
ciepłych krajów. 
— Wrzesień! 
Już chciał wezwany zdać sprawo* 
| zdanie, już nawet otworzył usta, lecz 
Stary Rok przerwał mu: | 
— O tobie wiem. Tyś cichy i pras 


cowity, ty zbierasz plon całoroczny, 


rcbisz zapasy na zimę. Dobry gospo- ` 


darz z ciebie, dobry — i Stary Rok 

serdecznie na niego popatrzył 

— Październik! 

— Jestem nieszczęśliwy, Roku! — za“ 
płakał wezwany. 

— Dlaczego? 

— Jestem nielubiany. Ja muszę 
wszystko co ładne kończyć. Więdną 
liście, usychają ostatnie kwiaty, chło» 
dzę wiatrem, siekę deszczem, ludzie 

| mówiq: „Już nadszedł ten zły paż 
dziernik” Chcialbym raz inaczej. Ma* 
jem być, budzić do życia, a nie u4 
|śmiercać, ja nie chcę być paździer* 
nikiem. 

— No, no, no, — uspakajał go Sta- 
ry Rok, Wcale nie jest tak znów żle; 
Ty kończysz także robienie zapqsówy 
ty dajesz wytchnienie ziemi. — Gdy 
by nie ty, nie było by wiosny. Pota 
umiera wszystko, by zbudzić się aq 
nowo. - 


| 


| 


f 


krajów z klórych odleciały na jesie- Stary Rok żdzierni 5 ą 

ni, w polu zaczęto robotę, wszyscy | — Sierpień! | O manta mk, 
> Ró EF T 1, agy? ESY 2 
byli zadowoleni. Melduję, że zakońiczytem Żniwa,| ` Listopad nie skarżył się na nic, 
Ledai Wisniewski s e |mówił powoli, bezbarwnie i cicho, 
EA AAO EAA — ię gr 4 waza czasem tylko zaświstał nieprzyjem« 
ROZMÓWKI z 

i A ł —Deszczem biję o szyby, tworzą 
PRZY ZŁOBCE - © SOBIE kałuże na ziemi... Obdzieram drzewa 
KOŃ: Gdy taki się uprze, z ostainich liści, niosę smutek i nudę, 


nic go nie przekona, 
jeszcze mnie okłada 
od głowy do ogona!... 


ŚWINIA: 

Ciężko mi żyć — 

za dużo mam sadła, 
a jeszcze bym 
Jadia, jadła, jadtal 
Kiedyś by.am lekka 
fak sornał 

A dziś? 

Cgarnie müle rozpacz czarna! 
Ciężar mój 

chce mnie zgnieść... 
ldę znów 

jeść, jeść, jeść! 


Pracuję uczciwie: 
ciągnę wóz, 
ciągnę pług, 
ciągnę broną.. 

Na inne rzeczy 

macham oqoncm. 

jarmarzi mnie nużą 
męczą wesela, 
szczególnie gdy lurmay 
giośno z bata strzela... 

WÓŁ: 

WOGł — to siła, 

wół to tuszai 

Cułód, głód, praca 

ranie nie wziuszał 
Na wystawie 
bydła 1 trzody 
będę okazem 
siły | urody. - | KOZA: 

Gdyby nie jarzmo, jeden znam szyi — 

które mi doskwiera, to moje rogil 


wyżej cd konia i Jedea znarı wdzięk = 
glowę bym zadziera. m | to moja broda? 
KROWA: s Nic lu ująć, 
Zainieresowań E ani dodać! 


mom wiele: l | 

po pierwsze — cielę, 

po drugie — sioczka, 

po trzecis — » dójką 

o mleko sprzeczka.. 

Nie pójde na wystawą bydia 

ani na wystawę trzody: 

za mało mam wdzięku, 

za mało wody! 

OSIOŁ: 

Lubię pro ać powoli. 

lubią jadać do syla. 

Nienawidzę woźniców, 

zość na nich male chwyta! 
Ede 


. mea m 


izepraszumi 
Żeby otrzymać 
rbraz kozy, 
trzeba do szyku 
t do wdzięku — 
spryt dołożyćj 


CIELĘ: 

?a, cielę, 

powiem nłlewielg, 

bo myślami 
zuję'g mam głowę, 
zy też wyrosną 

na krowę?... 


mm tr 
u w 


o 


vara Szazrzazrzczsiki 


z W wd e : 
PE maa e raran Ah 
Uspieni ryceizc 
! Mówi raz góral Sabała, że gdzieś, górskiej jaskini, niepomni na dawną 


pod górą Giewontem, leży jaskinia 
| wspaniala z wyjściem, w dolinę wiodą- 
(eym. A w tej jaskini o'brzymiej, gdziej 
(trudna odnaieźć droge ciągie i latem i 
w zimie złocisty pali się ogień. I! widac 
(w blasku ogniska hufiec uśpionych ry- 
cerzy: kazdy z nich oręż ściska, każdy 
na koń'u-w pancerzu. Z twarzy wąsa- 
i tych, surewych, widać, że śpią cale wie- 
(ki: spuszczane mają glowy, zamknięte gluchą. Więc 
„mają powieki. llu ich? Nikt nie policzy. chyla głowę i zwolna w sen 
i Podobno całe tysiące. Pol to wajow-|chną westchnienia, rozmowy... znów śpi 
„licy, owo rycerstwo śpiące. Zakięci w tycerska gromada... 


sławę, czekają swojej godziny wraz z 
króiem Ba!es!awem. I tylko raz na stule- 
cie, gdy dzwony bija w wigilię, budzą 
się oni na chwilę, słuchając, co łam na 
'śWiecie. Niki ioh do zejścia w doliny nie 
wola, nikt bodzi O tych rycerzach 
w kini nik! prawie a wie z ludzi. 


= nie 


nik! nie 
znów przeszła 
milczac 


zapada. Ci- 


b 
Qto godzina 
J0- 
2 pon 


ooy 
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kiój Bolesław. czeka na haslo | 


Dni są krótkie, wieczory długie, ciem+ 
ne | zimne. Chodzę po drogach í 
ścieżkach, ludzie przede mną się 
chronią do mieszkań, a ja pukam do 
ich okien deszczem, i wiatrem wdzie- 
ram się do środka. Smutny jestem jak 
zawsze... jak zaws28::: 

— No, przyjemny to ty nie Jesteś, 
— powiedział Stary Rok. — Ale co 
zrobić. Jak świat światem, listopad 
nie może bvć innym. 

— A ty grudniu? 

— Ja sypię śniegiem I mrożę, przy* 
ncszę ludziom święta, 

— Bvniesz śniegiem, powiadasz, a 
ja ci powiem żeś leń, próżniak, wat- 
koń! — zdenerwował się stąrzec i aź 
z tronu powsiał, 

— Ani razu w tym roku nie przysy* 
pałeś ziemi śniegiem, ng, święcie jesf 
|szaró i pusio, waikońl 

Grudzień spuścił głową. 

— Bo mi się tak. strasznie spać 
ckce, ciągle bem tylko spał i spał pe 
wnie jestem chory. 

— Ale dzieci, dzieci 
dzieci chcą śnieguł 


rs 
u 


f 
się 


skarżą, 


— To już może za mnie S:'yczeń zro« 
bi, — jęknq! Grudzień 

| Dwunastu Braci stało ramię przy 

l ramieniu. i k 


7 A 


Stary iick powstal także, 
Zegar wydzwoni! jsderastą. 
— Zbliża się północ i koniec mego 


ptnowania. Odchodzę. Niedługo ng 
| ironie czasu zasiędzie inny, młody. 
| Rok 1947, 

| — Dziękuję wam za pracs, Robili- 


é 


> 


my co do nas nałeżsło, Świat sig 
| cieszy poxcjem, a śpichrze są poing, 
Strudzony jestem i stary, chgtnie uste- 
pują. le robiiem co świat 
mi chyba wybaczy, Chcia!er! jak naj 
lepiej,.cie.. każdy ma swoje słabo: 
ści: Żegnam Was * żegnam wszysikich 
Skończył i nagle pcqdsły 


|świalła, tylko wiatr świszczaż za ok: 


>al? m R mem 
Sl. Z złego, 


cz POZA 


T 


nem i Mróz Ssterczał przy szybie 2 
przymarzniotym nosem. 
dszwdiy się dzwony, regar wybił 


pó.noc. Kiedy zablysiy światła pizy 
tronie stał m'edy, piekny Nowy Rok. 


— Jestem Nowym Rokiem. Rokiem 
Nie wvrządzę uikomu k:zywdy 
edę lepiej jeszcze gospodarzył niż 
stary, który już odszedł. Wracajcie 
każdy n woje mieisce. Zaczync 
zay na swoje mieisce. zaczynamy 


pracę. Bbv się nam szczęściłol 


h 
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GŁOS ROBOTNICZY ; Str. T$ 
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KINA 


ADRIA ful. Marsz. Stalina . Główna) 
ULICA ZŁOCZYNCOW 
BAŁTYK ul. Narutowicza 20) 
DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 
— ZAKLĘTA NARZECZONĄ 
GDYNIA (ul Doszyńskiego 2) 
"_ NOWE POKOLENIE 
HEL (ul. Legionów 2—4) 
NOWE POKOLENIE 
MUZA (Ruda Pabianicka) 
ZAMIEĆ ŚNIEŻNA 
POLONIA (Piotrkowska 87) 
CZARODZIEJSKI KWIAT 
PRZEDWIOŚNIE gi Żeromskiego 74—78) 
ELWIRA MADIGAN ` 
ROBOTNIK (ui, Kilińskienc 179 
SKARB RODZINY GOUPI 
ROMA (ul. Rzgowska 84 
W OKOWACH LOD 
REKORD ful Rzgowska 2) 
DOROŻKARZ Nr 13 
STYLOWY (ul. Kilińskiego 123) 
NIEBO JEST DLA WAS 
SWIT” (Bałucki Rynek 5) 
KWIAT MIŁOŚCI 
TAIRY (Sienkiewicza 40) 
JAŚNIE PAN SZOFER 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 
ELWIRA MADIGAN `“ 
WISŁA (Daszyństoego I) 
ULICA ZŁOCZYNCOW 
WŁÓKNIARZ (Zawadzka 6, 
GUNGA DIN 
WOLNOŚĆ (tul. Nopiórkowskiego 16 
KORSARZE PÓŁNOCY 
ZACHĘTA (ul. Zgierska 
DZIEŃ WIELKIEJ PRZYGODY 
„OŚWIATOWE” (Rzgowska 9 
"BITWA O MARIANY amery 


oree aeee ee 
|........ OOOELELNLONE TŁO WTLTYPYPY sss 


INSTYTUT Naukowy Organizacji 1 Kie- 
rownictwa w styczniu 1947 roku urucha- 
mia dalsze: 3%kursy: 
księgowości dia początkujących, 
księgowości dla zaowansowonych oroz 
kalkulacji przemysłowej I organizacji. 
Zapisy przyjmuje , sekretariat przy ul. 
Roosevelta Ni nga w godzinach. od 
a9 19 — tel. 181-64 do 7 stycznia 
r. 


1 


flim dokumet. 


CUT 
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Teatr, muzyka I sztuka 


PAŃSTWOWY TEATR W. P. 

„Dziś „Cud mniemaony czyli Krakowiacy i 
Górale” w Inscenizocji leona Schillera z u- 
dziołem orkiestry Filharmonii Łódzkiej I *"óru 
pod batutą Wł. Raczkowskiego oroz baletu 
Układu J. Hryniewickiej. Oprawa dekoracyjno- 
kostiumowo Wł. Doszewskiego. 

Gicią: Miedzińska, Bonacka, Krasnowiecki, 
Pągowski, Moliszewski, Borowski, Śródka,” to- 
piński, Puchniewska, Cygler, Szymański, [.jew- 
ski, Dejmek, Ordon, Honin, Skowroński i inni. 

Początek o godz. 19.15. 


TEATR TUR 
Dziś doskonała komedia .. Blizińskłajo pt. 
PAN DAMAZY” z mistrzowską kreacją Al. 
Zołyórówieza w roll tytulowej. 
Udział biorą: Kunina, Dabrowska, Łanicki, 
Woźniak, Fijewsko, Grolicki, Bogucki, Koro- 
nówna, Pilarski. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 

We wtorek dnio 3) grudnia rb. o godz. 
t9-ej | 23-ej dwa przedstowienią barwnej i 
melodyjnej operetki F. lshara „MIŁOŚĆ CY- 
GANSKA". Udział hierze cały zespół artys- 
tyczriy, chór, balet i wielka orkiesira „Lutni” 
pod dyr. Władysława Szczepańskiego. 

Bilety do nebyciag w kasie zamowiań ul. 
Piotrkowska 1020 iksięgarniaj. 


TEATR KAMERALNY. D. Z. wl. Daszyńs"iego 34 


Dziś o godz. 19.15 współczesna komedia 
J. Anouilh'a „SPOTKANIE? (le readsz vous 
ds Senlis), 


Udział biorą: K. Delunowicz, B. Drapiństa, 
L Dunin, J. Duszyńsła, |. Horecka, W. Jati- 
bióska, S. Jośkiewicz, M. Melina, Z. Mroz yv- 
sko, D.. Szallarska, L. Tatarski, Ę 
Reżyseria — K. Rudzki. Dekorocje — O. Axer 

Kosa czynno ód 10—12 1 od l5-el; telston 
' 125-02 


TEATR SYRENA" Traugutta 1 > 

Dziś i codziennie komadia muzyczna Z. 

Gozdawy I W. Stępnia. pł. „MOJA ŻONA 

PENELOPA" z udziałam cołego zespołu „sY- 
RENY". va 

Początek przedstawień o godz. 19.30. Kosa 
czynna od godz. 10—13 I od 16 tel, 272-/0. 


TEATR „GONG" ul. Południowa 11 
„DANINA HUMORU" udział biorą: Dymsza, 
Gierosieński, Wilczyńska.  Korska. Janowska, 


NOTĘ 


Dorski. Bolkowski, Szwajcer i Morawski. 
Początek przedstawienia o godz. 19.30 


ł 


CZYTAJCIE | OGŁASZAJCIE SIĘ 


| W „GŁOSIE ECAN 
ROBOTNICZYM 

najpopularniejszym dzienniku 

w wojswództwie 


Gwiazdka 


W włelu fabrykach dzielnicy Górnej Pra- 
wej — w „PWS”, „Babat I Duncygier”, „Klin- 
ke i Szuła”, „Strzelczyk”, „Union Textil”, 
„Waryński*, „Schweikert* (gumówka) — od- 
były się uroczystości choinkowe dla dzieci 
pracowników, które zgromadziły także i wie- 
lu dorosłych. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje uro- 
crystość zorganizowano w fabryce Schwsi- 
kerła, no którą stawiło się trzysta dzieci. 
Wśród organizatorów tej pięknej uroczystości 
obok innych odznaczyiłł sie ofiarnością i wło 
żonym wysiłkiem dyr. ob. Kędzierski oraz ob. 
Pułtorak. 

Wigilijna uroczystość PWS Nr, 1 ściągnę- 
ła do świetlicy kilkuset robotników I sponta- 
nicznie zamieniła się w menlfestację na rzecz 
Bloku Demokiatyczneg=. Obecni byli przed- 
stawiciele dyrekcji, Zw'qzków Zawodowych, 
Partii Robotniczych. 

Zebrano na miejscu 2.851 zł na Rodzin? 
Radiową. Przyjęto jednogłośnie krótką rezo- 
lucję: 

„Pracownicy Państw- wych Warsztatów Sa 
mochodowych Nr. I oraz Punktu Zbyłu, zę- 
bran! na opłatku wigilijnym z 'pewniają, że w 
dniu 19 stycznia głosować będą ng Blok 
Stronnictw Demokraty -znych, na tych, klórzy 
w okresie niewoli podnieśli wysoko sztandar 
walki o wolną i niepodległą Ojczyzną. Dzię- 


Produkcja szkła i porcelany rozwinęła się 
u nas już do tego stoonia, ża zaoczna icści 
wyrobów tego przemysłu mozemy ekspor- 
wać. Polskie szkło i porcelana AN iia coraz 
nowe rynki zbytu i eksport ten stoje sią co- 
dalkowym źródłem 


zoopoatrywonia naszeyo 
gosposia w dewizy na zakupy nisz 2yd- 
nych maszyn, surowców i żywności. Ekspor- 


tujemy szkła i porcelanę do Szwecji, Sła1ów 
Zjednoczonych, Belgii. Finalizowane sq Um-wy 
z Danią i Norwegią. 

Mamy również zapewnionych odbiorców 
we Francji, Ameryce Południowej 1 na Bliskim 
Wschodzie. 

Ten szeroki zasięg odbiorców naszego szkła 
i porcelany gworantuje nam ciągłość 1 trwa- 
łość maszego eksportu 1 świadczy o dobrej 
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Program na poniedziałek 30 grudnia 1946 r. 

6.00 Sygnał czasy, „Kiedy ronne." 
Dziennik; 6.0 Gimnastyka; 6.30 Muzyka; 6.05 
Sygnał czasu, audycja na „Dzień dobry”; 7.05 

uzyka; 7.15 Wiadomości poranna oraz prze- 
glad. prasy; 735 (z Łoozj Program na dziś; 
7.40 Koncert poranny; 8.30 Informacje ogólno- 
polskie; 8.40 Skrzynka P.CK.; 8.50 Przerwa; 
11.57 $ygnoł czosu i hejnał z Wieży Marigckiej 
w Krakowie; 1205 Audycja dla świetlic - to- 
boiniczych; 12,35 „$ minut poezji”; 1240 U- 


4 


6.05, 


dla dzieci 


ki tej walce już drugą W.jllię spędzamy w 
wolnej Polsce. Tej wolności będziemy bronić 
przed wrogiem”, B. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie rega- 


Oferty należy skłodoć w , Ubezpieczalni 
koju Nr 35, do dnia 10 stycznia1947 roku do 
towanej kopercie z napisem „Olerta na wy- 

Szczegółowe informacje, oraz rysunki z wa 


A 


PRZETARG 
łów i mebli biurowych. 

Społecznej przy ul. Wólczońskiej 225, w po- 
godziny ]0-ei przed południem, w zapieczę- 
konanie mebli biurowych” 

runkami przetargu. mozno otrzymać w Ubez- 


pieczalni Spolecznej, pokój Nr 35, tylko od 
godz. 8-ej do godz. I0Q-ej rano. 

Otwarcie ofert nasiąpi o godzinie 12-ej 
w ostatnim dniu, oznaczonym na składanie 
ofert, 

Wadium przetargowe zgodnie z obowiq- 
zującymi przepisami w, wysokości | proc. od 
sumy przełargu należy złożyć w kasie Ubsz- 
pieczalni Społecznej, a kwit dołączyć do o- 
forty. 

Ubezpieczalnia Społeczna w łodzi zostrze 
ga sobie prawo wyboru oferenta bez względu 
Ino cenę, g także prawo uznania, że przetarg 
inie dał wyników, 


łódź, dnia 27 grudnia 1946 roku. 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi 


Eksport szkła i porcelany 


| opinii, jaką nosze wyroby cieszą się zagra- 
nieq. Jednym z najważniejszych odbiorzów 
naszego eksportu w tej dziedzinie — jest wią 
zek Radziecki. Poprzednia umowa z 12 kwiet- 
nia rb. opiewałana eksport do ZSRR towarów 
szklanych i porcelanowych — wartości ńxoio 
2 mił, dolarów. W listopadzie zawarto 2 do- 
datkowe umowy z ZSRR na dostowę galan- 
terii szklanej wortości 660 tys. dolarów i por- 
celany stołowej na sumę 230 tys. dolarów. 
Umowa ze Szwecją przewiduje eksport na 
sumę/$ tys. dolorów; do Ameryki wywieziemy 
szkła i porcelany za 248 tys. dolarów. Ostat- 
nio zawarta umowa kompensacyjna z Czecho- 
stowacją przewiduje otrzymanie kaolinu wża- 
mion za surowce mineralne — skaleń i gips. 


| 
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tka ogólna; 16:00: Przy głośniku;'16,.05 Dziaanik; 
16.30 Utwory. Kreisieraf w wyk: N. Paszkista; 
1650 Z” życia kuborainego; 17.00: Audycja dlo 
młedzieży; 17.15 „Kolędy Polskie”; 1735 „Na 
Ziemiach Odzyskunych + 18.15 (z łodzi) Z 
cyklu „Portrejy pisarzy” — „Mieczysiaw Broun“ 
pióra M. Piechała; *18.30 „Nauka przy głośni- 
ku”; 19.00 (ż łodzij Z mikroionem po Świeili- 
cath robotniczych — Występ Orkiestry Salo- 
| nowej świetlicy KDKEŁ pg. M. Barszczewskie- 
go; 17.15 fz łodzij „Łódzka Rodzina Radiowa" 


in pog + 1. Górskiego; 9. odzi 

twóry fortep. kompozy!, rosyjskich; 13.00 Mu- .P9?9 Op Dii Górski SRi i zA z zi) 

, "| s 4 i 14 BILONNO. YY > ‘ ZYY MOWN my 

zyka obiadowa; 1400 (z łodzij Ligo Kobiet PENNO ARIS SYNÓW 
ma głos — pog mgr. Z. Żuchowskiej pt. > RE zy 


bieta a trzyletni plan 
czej ; 14.10 (z Łodzi) 


naw opr Inż. B Klim 
łodzi) Kolędy f. Nowowiejskiego w wyk. lẹ- 
inora J: Ciżyńskiego, przy foriep, Fr. Klimo- 


~ 
,wiczowa; 1440 (z Łódzij Kronika 1 Komunika- 


ty; 14.45 (z łodzi) Koncern rekiamo 15.00 M 
owo Janka 1 Józi zę stryjem* — pog. 


ści sh 15.20 Portrety dztała 
śni I o Narodzania; 15.50 Skr 
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ych; 
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lzba Skarbowa przypomina, że zbliża się 


31 grudnia, ostoteczny termin woti 
Yy r 


niny naradowej z 25 proc bor diğ. Prawo 
do bonilikaiy s tym podatnikom 'podatku 
gruntowsg. ; ruchomości 1 obrotowago 

zę gółr tórz die do | 
31 grudnia rb. wpłacą 75 pu dańiny, 


należnej w myśl norm „ustawów 


ti. 
nej przez Komisję Obywotslską 1 orzypo=! 


wymie- 


c cej do zapłaty, a zalem po odllczeni 
kwot z tytulu przyznonych ulg lub po «lgli 
niu zastosowanej ewentucinie podwyżki 
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Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala Ko. 
Manówse Sper., Chorób nerwowych przyjnuje 
[4—6 Pictckowska 78, tel, 276.43, Kr BE 
jor Tadeusz CHĘCINSKI asystent szpitala skór. 
jncewenerycznego Marii 
|od 4—6 Piotrkowska 157, tel, 103,11 
móżse 

FOTOKOPIST, Daszyńskiego 15 (Przejazd) ko. 
wsze'kjė dokumeniy, śwsiadeciwa yzkaine 
pany, rysunki, skale do tadia i tp, kupuję. papier 
| fotokop.iny 
IZOSTAWIOMO w tromwoju induktor 
136530 do mierzenia oporu | rusłalacjł. Uprasza 


piuje 


się go zwroł za wynagrodzeniem. Pomorska 47 | 


m. 12 Kłos. 
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POTRZEBNY ogrodnik somotny, Łódź, ul Rybna 

Nr 146, Miguła. 

| Z ayshiorne dokutmerniuy 

| Z IONO książeczką wojskową, kortą re- 
eying wyd p RKU Łódź-pow, pał- 
kę i Čowðd konia I kwiy od podatków na 


nazwisko Jakubiec Sie 
Drójce, pow, i 


A RY ŻA 
i wieś Wola Kulowa, 


n. 


11 


ZGUBIO! 
146 r. ne: nazwisko Poniatov 
iam.ce, ul. Warszowsk 
i wynagro 20) 


Fabryka losiem i Wsiąż 
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Kaczmarek Janino, Miedziana 1] m. 25 


oma płatnicze winni we własnym $ 
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Interwencja „Społem! 
na rynku cukrowym 


Ostatnio na rynku cukrowym zarysował 
sią pewien chaos, na skutek zwiększonej po= 
daży cukru przez plantatorów. Plantatorzy w 
ciągu listopada ł pierwszych tygodni yruc a 
rzucili na rynek około 40.000 ton cukru. Wskue 
tek zwiększonej gwałlownej podaży ceny pla« 
cone plantatorom gwałtownie spadły, co wpłv= 
nęło wybitnie niekorzystnie na sytuacją gs 
podarczą drobnych rolnitów, zajmujących sią 
uprawą buraka cukrowego. Spodek ten nie 
nastąpił w dodatku z korzyścią dla konsumen- 
tów. Spekulanci wykupywali cukier płacąc 120 
a nawe! 100 zł za kg. Cała różnica napiy< 
wała do kieszeni spekulantów. Spadek cen 
dował się zwłaszcza zauwożyć na Ziemiach 
Odzyskanych, w. poznańskim 1 na Pomorzu. 

Sytuacja wymagała notychmiostówef niań 
wencji, która nastąpiła ze strony „Spolam' 
Plocówki terenowe „Społem“?  interwenio rały 
skutecznia nabywając cukier wprost od ptan+ 
łatorów burako i oferując ceny 150—155 zł 
za kg w zależności od własnych kosztów na 
danym terenie. Interwencja okazała się skus 
teczna. Na skutek dokonanych przez „potem 
zakupów, ceno utrzymała się na pozi» nia 
ustalonym. Nie wpłynęło to na podwyżkę da- 
talicznych cen cukru, odbierając jedynie niga 
zasłużony zysk spekulantom. Stanowisko „Spa< 
łem” spotkało się z uznaniem Związku Planta< 
torów buraka cukrawego przyczyniło . ą bo- 
wiem do utrzymania uprawy na poziomie 
opłacalności, , 

vop 


Komunikaty 


Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów informule, 
że podania o vdzielenie zezwoleń no -wysy= 
|iłanie paczek (pakiecików) za granicę należy 
|kierować do Ministerstwa Żeglugi i Handlu 
Zagranicznego a nie do Minisierstwa Poczt 4 


i Telegratów. 


e. r 


| Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów komunikule, 
że nie udziela zezwoleń na posiadanie ama« 
torskich 1 naukowo-doświaodczalnych radiosia= 
cy| krótkofalowych. 

O terminie 1 warunkach rejestracji nastąpi 
osobne ogłoszenie. 


| zz PC ZE OE PE O PA M ZONE) ZONE FITZ 
Ustrzeżen © | 
W czasią świął Bożego Narodzenia z 
Wydziału Planowania Centrali Tekstyl- 
nej w łodzi przy ul. Monioszki Nr 6 
skradziono następujące maszyny: 
|. Moszyna do pisania z długim wał- 
kiem Marki „£K”. Nr 11065 


TEKSTYLNA. 


| 2 Mas d i diugim wał- 

i 4aszyna do pisania z diugim 

iF kiem Marki „Underwood“ Nr 563720 

| —4, a 

3 Maszyna do liczenia „Continental 

sumująca 90-cio klawiszami 4 P — 
45606. Ą 

|| Osirzega się przed nabyciem. 

l 
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CENTRAŁA 


h Samiec irni f się: 
| - m a A | A mam 
y GDY ÑARZECZONY JEST KTLETĄ 
w Ciotka: — A więc twój narzeczony wy 
-djechsi wczoraj. Rozstanie musiaio byś bardzo 
| irzenica: — O, tak, Wszystkie żebra 


mm Manna bolą, 


NAJSTBASZNIEJSZE ZWIERZ 
Profesor; — A teraz proszę hi wymienić 
zwieiżę aliykańskie, które jest 
ię go nawel lew obde 


Me 
| 


mapi 
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Uczenūica: — Lwica, panie profesorze. 
d 
$ 0 E 
i STATYSTYK 
Y — Sluchaj, co to jest statystyka? ' 
| 


— Jakby ct to wytlunaczyć? Otóż to fest 


Wak, jeżeli Szoberęki jada pięć razy dzieznie, 
da ty tyiko raz, to. znqąx że obaj jadacie 
czę ży dziennie, czyli wedlug statystyki, 
|obaj jadacie przeciętnie t 


rzy rozy dzź'eanle, 


H 
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Erobi się próbył 
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GŁOS RÓRNTRYrTY 


Nr. 359 


Z żucia partii 


STAROMIEJSKA 


Dziś o godz. 18 cdbędzie stę zebranie ko- 
ta PPR-u pracowników PSS przy ul. Zachod. 
niej 43. 


BAŁUTY 


Dziś o godz. IB w sali ZOMW przy ullcy 
£agjiewnickiej 63, odbędzie się zebzanle. wy- 
boiców obwodu 121. 


RUDA PABIANICRA 
Dziś o godz. 12 odbędzie się zebranie ko- 
ła PPRv oddziału trzeciego lirmy „Horak”, 
O godz. 15 zebranio kola PPRu Remizy, 


KRONKA FODZKA 
ZYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
Ž okazi! świąt Bożago Narcedzenia I Nowe 
go Roku 1947 wszystkim Żarz-dom Rad Po- 
wia:owych, Zarządom Oddziatów Związków 
Zawodowych, Radom Zakłtadowym | Delega- 
lor Przemysłu, Czl. Zw Zaw., oraz Instytuc- 
jor społecznym I Samorzodowym, przesyła- 
my tq diong nasze życzenia dalszej owocnej 
pracy. dla dobra naszej Ojczyzny | zapewnie 
tto jej Obywatelom najwyższego poziomu 
sgzystęncji. 
Okręgowa Komisła 7w. Zawodowych 
w Łodzi 
ka , s 
Wszystkim Cz'onkom,. Współpracownikom 
| Sympratykom Towarzystwa Uniwersytetu Ro- 
bolniczego, pomyślnego Nowego Roku życzy 
Zarząd Wojewódzki T.U.R. 
w Łodzi 


NOWY ZNACZEK POCZTOWY 


Z dniem 16 grudnia wprowadza się do o- 
biequ | sprzedaży znaczek pocztowy opłaty 
warłości 10 zł Rysunek znaczka przedstawia 
w środkowej. części zamek Lanckoroński, z le- 
wej strony godło Polski, a z prawaj — emble- 
mał pocztowy U góry fest napis „Polska”, u 
dołu zaś — „Zamek Lanckoroński według szty. 
chu z r. 16187, a w obydwu dalnvch naro- 
żach podano jest wartość znaczka „10 zł” K3- 
lor znaczka »niebieski Znaczek jest nieperfe- 
rowany, 


PODZIĘKOWANIE 
Niniejszym składamy serdeczne pedrlię- 
kówanio klerownirzce „Artystycznej Pracow- 
ni Haftu | Robót Ręcznych* tow. Łazońskie! 


j 
braz pracownicom, za pieknie wykonany | 


sztandar dla Lubelskiego Komitetu PPR. 
Za Romltel Lubelski PPR 
sekretarz Bobrowski Sianisław 


OFIARY 
Społeczno Obywatelsta Liqa Kobiet kolo 
Jabryczna „Państwow, Zalk'adów Przemysłu 
Jedwabniczego Tkalnia Nr, 4” (dawniej Kun- 
ge l- Szulc) przekazuje na odbudowę znisz- 
czone) Warszawy skromny dar — dochód z 


wystawy przez nich zorganizowanej — 5,373 
zł 


DUŻE OBROTY P.CH. Z ZAGRANICĄ 
ŁÓD? ZAJMUJE 
CIE TOWAROWYM PANSÌ WOWEJ CENTRALI | 

HANDLOWEJ 

Obroty Państwowej Centrali Handlowa| zi 
każdym: mlesigcem się zwiększoją- Ogėóloy 
obrót za wrzesień wynosi 1227 milionów zł, | 
czyli w porównaniu z miesiącem poprzaduim | 
widoczny jest zwrol o prawie 50 proc. | 

Główną pozycją obrotu w październiku sta- | 
nowiły materiały włókiennicze, która sprze- 
dano za 992 mil. zł. co stanowi 539 proc. a 
gólnej sumy obrotów w tym miesiącu. | 

Współpraca PCH z Funduszem Aprowiza- | 
cyjrym wyraża się w: częściowym zakupywo- 
hi. ziemiopłodów na zlecenie Funduszu = *" 
mracan = - 

OBROTY POCZTOWE w PAŹDZIERNIKU 

W październiku rb poczta przyjęła, prze- 
wiozło I doręczyłą. 47 milionów przesyłek liş- | 
towych, w tym 34 mil. listów zwykłych, 10 
mil. cznsopism, 59 tvsiecy listów  wartościo- | 
wych, 683 tys. paczek, 136 tys. przesyłek za 
pobraniem W tym somym czasie dokonano 
wpłat przekazami pocztowymi i telegraficz= 
nymi na sumę 1.317.132 tys. zł. W obrocie cze- | 
kowym 1 oszczędnościowym PKO dokonano 
wpłat przez pocztę na sumę 4.496.894 tys. | 
Telegromów nadano 538 tys. Przeprowadzo- 
no 3.034 tys płatnych rozmów telefonicznych | 
międzymiastowych 1 międzynarodowych. 


Dvżuryv aptek 
Wagner, Piotrkowska 67 
Rytel, Koperniko 26 
Kon, Plac Kościelny 8 
Hamburg, Główna 50 
Groszkowski, 11 Listopada 15 
Raczyński, Kqtna 54 
Joszkowski, Ruda Pabianicka 
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HKS mistrzem Łodzi w siatkówce 


Z. 15-iu wyznaczonych spotkań roze”rano tylko pięć 


strzostw stanęły tylko cztery zespoły w | zezwolił na zredukowanie rozgrywek do 


Mistrzostwa „Łodzi w piłce recznej 
(siatkówka żeńska i meska) zostały w| 
tym roku mocno zniekształcone, Wplynąt) 
na to głośny zatarg pómiędzy Łódzkim | 
Okręgowym Związkiem Piłki Recznej, | 
a Polskim Związkiem w Krakowie. W wy=! 
niku tego zatargu, jak wiadomo, ŁOZPR ; 
podał się zupełnie słusznie in gremio do! 
dymisji, a nacze'na magistratura w Kra- 
kowie wyznaczyła komisarza. którym zo- 
stała ob. Danowska. 

Że tego rodzaju zatargi | nieporozumie- 
mia odbijają się fatalnie na życiu sharto- 


siatkówce żeńskiej: TUR. DKS, Zjedno- 
czone i młodziuki.)HKS. Nic też dziwne- 
go, że cała impreza wypadła blado i nie 
wzbudziła takiego zainteresowania wśród 
publiczności, jakby stało się to niecwatpli- 
wie, gdyby mistrzostwą nie skierowano 
na... kręte ścieżki. 

Polski Związek-Piłki Ręcznej nie chćfał 
zgodzić się na dopuszczenie do mistrzostw 
kilku nowych silnych sekcji klubowych, 
których udział podniós'by poziom: sporto- 
wy imprczy, ze wzgodu rzekomo na nie- 


pojedyńczych spotkań, odrzucając mecze 
rewanżowe. 
` Jeżeli w tym wypadku powodem wy- 
; starczającym do usprawiedliwienia mógł 
być brak czasu na przeciąganie rozgry= 
wek, to w wypadku pierwszym, powód 
był chyba bardziej zasługujący na taki 
krok. gdvż chodziło tn o poziom £ry rg 
cznej w Łodzi. No. ale trudno. Stało się. 
Mistrzostwa w piłce siatkowej posta- 
nowiono ukończyć w ciągu dwóch dni: 
soboły i niedzieli. Może nie byłaby to 


wym, mieliśmy możność przekonać sie| naruszalność przepisów. ale. jednocześnie | sprawa łatwa. gdyby nie walkowery. Je= 


starcie mi- 


| <A. | | m 


w Sobote f wczoraj. Na 


sam obszedł jedne z nich. ,a mianowicie 
|= 1 R m R RY W 02 M 0 MM 


633 8 
deis i 


Chociaż w sezonie r'zściarskim w Łcdzi tr wają chwilcwo lerle — plęściorze Zzywu 
usilnie tIrenują.. Na zdjęciu Gom ulak i Czarnecki podczas sparingu 


Sprawiedliwości 


stalo sie zadość 


Na marginesie nowych uchwał A.I B.A. 


W Londynie, podezas ostatniego A 
i gresu organizacj pięściarstwa amatorskie] 
go A.I.B.A. poruszano m, in. sprawe ciosu | 
tzw. „backliandu*, zadawaacza zewuctrz- 
ną stroną rękawicy, oraz technieczuczo 
nokantu, 

W. pierwszym wypadku tzw, „hack- 
hand“ uznano za cios hieprawidłowy, w 
drugim zaś postanowiono, że w razie 
kontizji zawodnika wygrywa ten. który 


Jeśli kontuzja natomiast będzie miała | 
miejsce już w pierwszej rundzie, spolka- 
nie będzie uznane za nieodbyle, i 


CZOŁOWE MIEJSCE w O3RO | Kalendarzyk narciarza 


mP A a 


PROPO PORTE TCS OC 


ej 


2—9. II. Udział reprezentacji Polski 
w międzynarodowych zawodach narciar- 
skich w Chamonix we Francji. 


1-2 Il. Warszawa. Zawody o odznaka 
sprawności PZN. Org. SN AZS Warsza- 
wa, Warszawa—Służewiec. Zawody skie- 
ringowe za motocyklami i końmi. 

2. II. Jaworzyna—Krynica. Bieg zjaz- 
dowy (slalem), Org. SN KTH, 

1—2, 6—7, 14—16, 15—16, 19—20. II. 
Udział polskich zawodników w miedzy- 
narodowych mistrzostwach świata i Eu- 
ropy w Davos, Sztokholmie į Osło. 

2. Il. Zakopane-Kalatówki, Gigant-Sla- 
lom: @rg. NKS Zakopane. 

Szczawnica. Zawody młodzieżowe. mi- 


Pienumeraia zł 


od drugiej rundy począwszy posiddał grzecjy: 
przewagę punktową, 


„Powyższy wniosck został złożony — 
pisze „Nasa Cesta" (Praga) — przez de- 
legucjć po ską. która kierowała sie w tym 
wypadku 
podczas meczu | 


i A 


pamiętny, kontuzię Pisarskiego | 


śli chodzi o siatkówke żeńska, to na wy- 
znaczonych 15 spotkań odhyło się 5. 
sobotę DKS pokonał TUR 2:1, oraz TUR 
Zjednoczone 2:0, 3 

W niedziele. przy znikomej liczbie p= 
bliczności, DKS pokonał przed południem 
Zjednoczone 2:0. a HKS pokonał TUR ró- 
wnież w tym samym stosunku. 

Po południu rozegrano decyduiące 
spotkanie pomiodzy HKS-sm a DKS-em. 

Na przeciwko rosłych pań z DKS-u 
stancły dziewczynki, niektóre nawet z 
warkoczykami, które od razu stały się 
faworytkami większości widzów. Dopning 
zrobił swoje: DKS peszvł, a harcerki za- 
grzewał do wałki. Poziom gry nie był 
jednak wysoki. Obie strony mało bardza 
Ścinały. a większość punktów zdobywa- 
ły na wadliwym ustawianiu się swych 
przeciwniczek i serwisie. 

Po mało na ogół efektownej grze zwy- 
ciężył HKS 2:0 (15:13. 15:12), zdobywa- 
jąc tytn} mistrza okrozu łódzkiego. 

W siatkówce męskiej mistrza jeszcze 
nie wyłoniono. 


Z mistrzostw hokejowych 


Mecz ŁKS-RKS oukęczie się 
tz siaj 


Zapowiedziany na wczoraj mecz hoke- 
|jowy o mistrzostwo okrogu pomiędzy 
ŁKS-em a HKS-em nie odbył się, gdyż 


olska — Czechosłowacją, HKS miał zakoniraktowany mecz towa- 


i która, ta koutuzją pozbawiia Polskę ZWY-| rzyski. 


cięstwa'" 


: ża przeciwnik, niejednokrotnie 
siabszy, „dnieszkodłiwia* swego lepszego 
i niedozwolonym ciosem w 
głowę. Dotychczas w wyniku kontuzji, 
kóntrzjowany przegrywał, a winny otrzy- 
mMywat zwycięstwo przez 


a W iutykł” 


MKA 


| 
| 


Spotkanie to odbędzie się iednak dzi- 


; ral À s 
„Nowa decyzją AIBA jest zupełnie siaj o godzinie I$-zj na lodowisku ŁKS-u. 


Piixa nożna zagran cą 
„VIENNA% WYGRYWA W PARYŻU 


W Paryżi rozegrany został mecz pił- 
karski miodzy wiedeńska dryżyną ..Vien- 


techniczng | na“ i miejscowym „Racing.Clubem*, za- 


koficzony zwycięstwem mi!łkarzy austria- 
ckich w stosunku 4:1. Wiedeńczycy za- 
demonstrowali bardzo ładna. grę, 


BELGRAD — FRANCJA PÓŁNOCNA 2:1 

W dniu dzisiejszym został rozegrany 
w Lille mecz piłkarski między rćprezen= 
tacją Be gradu į reprezentacią Francji 
Północnej, zakoficzony zwyciestwem drit- 
żyny jugoslowiańskiej w stosunku 2:1 


af OAI + (2: 
strzostwo Pienin. Org. SN TS Wisła (2:0). 


Szczawnica. 


: la a 
Zakopane — Hala Gesienicowa. Zawo- To za nteresuje piywaków 


dy © odznakę sprawności urządza SN 
TS Wista, Zakopane. 


Szyndzielna = Klimczok. Konkurs sko- 


ków org. przez SN PTT Bielsko-Biala. 


9, Il. Kraków. 
skiego Okręgu PZN w biegach. Org. III. 
Okręg PZPN. 

Górny Ś.ąsk. Zawody o odznakę spra- 

ności PZN-SN PTT Bielsko-Biała. 


Mistrzostwa Krakow=' 


| 
| 


Na ostatnich zawodach plywackich w 
Nowym Jorku wyniki przedstawiały się 
następująco: na dystansie 100 m stylem 
dowolnym zwycięstwo odniósł Lion w 
czasie 1.01.3 min, na 200 m stylem dow. 
zwyciężył Tailci, uzyskujac czas 217.1 
min. Taici odniósł zwyciestwo również 
na 800 m uzyskując czas 10.29.2 min. Na 
100 m stylem na wznak zwyciestwo od- 


Zakopane-Kasprowy Wierch. Zawody, niósł King, uzyskując czas 1.13.4 min, na 


o puchar Kolei Linowych> 

Klimczok, | 

char PTT. Org. SN PTT Bielsko-Biała. 

Rabka. Bieg zjazdowy w Turbacza — 

SN TS Wiercha, Rabka. 

14—18, Il, Zakopane. 22-gie Narciar- 
skie Mistrzostwa Polski. Org, PZN. 

22—23. Il. Zakopane. Narciarskie Mi- 
strzostwaM łodzików, Org. Il. Okręg Pod- 
halański PZN. l 

23. H, Kraków. Zawody narciarskie o 
nagroda TS Wisła. a 

Wisła. Jubileuszowe zawody narciar- 
skie w końkurencji międzynarodowej. Or- 


ganizuje SKN Katowice, | 


Bukowina, Zawody narciarskie o mi- 
strzostwo Spisza i Orawy. 
Bukowina. 

27—2. III. Karpacz. Narciarskia Robot- 
nicze Międzynarodowe Mistrzostwa. 


s 


Org. SN TS} autu padł Szkot Murbchy, który walczył 


CENY OGLOSZEN. Drobne: za wyrsz pełitowy poza tekstem — 5 zł. lane ogłoszenia: za milimetri. szpaltę poza tekstem — zł 14, , w tekscie — zł 24. 
t święłecznych — 50 procent drożej 


200 m stylem klasycznym zwyciężył Stass 


Kombinacja alpejska o pu-, forth, uzyskując czas 2,546 min, 


Dwa Śmiertelne k. 6. na 
ringach Europy 


Śmiertelne wypadki na ringu należą 
do nięzwykle rzadkich. - Ostatnio jednak 
zanotowano je aż dwa. W Ma'mos prze- 
ciwnik pięściarza fińskiego Purho, mu- 
rzyn Beneto. został tak nieszczęśliwiz 
znokautowany, że na drugi dzień zmarł 
ht szpitalu, nie odzyskawszy przytomno- 
ci. 

Drugi podobny wypadek miał miejsce 
w Angii. Tutaj ofiarą śmiertelnego nok- 


z Francuzem Famechon. 
Szkot zmarł również w Szpitalu na 
drugi dzień po meczu. 


— W numerach nedzielny 'h 


D 08718 
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